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Dreykorti gabinet.
Ja k  wiadomo, nowy gabinet francuski po pół- 

toratygodniowem  przeszło przesileniu został osta­
tecznie złożony pod prezydium dreyfusisty Wal- 
deck-Rousseau. Ogólny skład jego naprowadza 
na  wniosek, iż byleby jego członkowie odpowia­
dali pod względem stanowiska partyjnego in ten ­
cjom Loubeta i wszechwładnie dziś we Francji 
rządzącego syndykatu dreyfusowskiego, to mogą 
się zresztą najzupełniej nie znać na sprawach swego 
wydziału i być w tej mierze zupełnymi ignoranta­
mi. P rak tyka  ta, dająca się obserwować wogóle 
za rządów trzeciej Republiki, święci teraz try ­
umf całkowity i osiągnęła swój punkt kulm ina­
cyjny.

Charakterystyczną przytem  cechą tego gabi­
netu jest, że zostało do niego powołanych p o 
r a z  p i e r w s z y  dwóch zdeklarowanych socjali­
stów skrajnego odcienia, podczas gdy reszta mi­
nistrów należy do radykałów. M iała już F ran ­
cja, co prawda, gabinety radykalne, zbliżone do 
socjalistycznych, ja k  gabinet Bourgeoisa i Bris- 
sona, ale teoretyczni socjaliści nie należeli dotąd 
jeszcze do centralnego rządu, Obecnie teka  han­
dlu dostała się socjaliście M i l i  e r  a n d  o wi ,  a 
tek a  robót publicznych socjaliście B a u d i n.

Baudin będzie bądź co bądź ciekawem zja­
wiskiem w łonie rządu jednego z mocarstw eu­
ropejskie!. i wspaniałą ilustracją rządów trzeciej 
Republiki. W ielkie tradycje starej F rancji coraz 
więcej zanikają, żywioły patrjotyczne i uczciwe 
są ubezwladnione, a szubrawcy i ludzie bez po­
czucia patrjotycznego, vaterlandslose Gesellen w 
najgorszem słowa znaczeniu, wodzą prym. Baudin 
należy do najniebezpieczniejszych agitatorów  prze­
wrotowych Francji, do tych indywiduów ciemnych, 
którzy się w szędzie tam  zjawiają, gdzie potrzeba 
wywołać jak ie  niezadowolenie i gdzie można w 
mętnej wodzie łowić ryby. On to w ostatnich 
latach organizował wszelkie wielkie strejk i we 
Fraueji, on podszczuwał szerokie masy robotni­
ków francuskich nietylko przeciw istniejącemu, 
we F rancji tak  liberalnemu i wolnościowemu po­
rządkowi rzeczy, nietylko przeciw specjalnym 
zarządzeniom władz administracyjnych, ale wprost 
przeciw pojęciu wszelkiej władzy cywilnej, woj­
skowej i duchownej. Przytem  nie obeszło się bez 
częstego wycierania więzień, a karam i więzien- 
nemi za różne zbrodnie i występki polityczne 
szafowało względem Baudina nietylko drugie ce ­
sarstwo, ale hojniej praw ie jeszcze trzecia Re­
publika. Ma więc F rancja swego panamistę na 
fotelu prezydenta państwa, a kryioinalistę w ło­
nie swego centralnego rządu! Komentarze zby­
teczne, tern zbyteczniejsze, że gabinet ten po­
t r w a — bardzo niedługo, a F rancja co najwyżej 
za k ilka tygodni zakosztuje wstrząśnień nowego 
przesilenia.

Zastanaw ia nas tylko w łonie takiego gabi­
netu obecność jenera ła  G a l l i f e t a ,  który kom­
prom ituje swą sławę nabytą na polu bitwTy przez 
kolegowanie z takim  Baudinem. Do ostatniej 
chwili donoszono, że żaden z jenerałów  nie chce 
przyjąć tek i wojny j zdawało się pewnem, że ją  
obejmie W aldeck - Rousseau albo P elletan  (!), 
gdyż we Francji każdy sie czuje zdolnym stanąć 
na  czele m inisterstwa wojny. „Apte a tou t et 
propre a iie n “ je s t od dawna maksymą przy 
obsadzaniu tek  m inisterjalnych we Francji, na 
podstawie której piastowali tekę wojny Krantz 
i ( avaignac, nie mający o wojskowości wyobra­
żenia, tekę m arynarki przedtem Lockroy a obe­
cnie Lanessan, a tekę spraw zagranicznych w ga­
binecie Bourgeoisa profesor chemji Berthelot.

O sta tec zn ie  zn a la z ł się  je d n a k  je n e r a ł  i to  
je n e r a ł  z u s ta lo n ą  re p u ta c ją , w ychodzący  daleko  
po za g ra n ic e  sw ej ojczyzn}-, k tó ry  okazał się 
sk ło n n y m  do ob jęc ia  w  ta k ic h  w aru n k ac h  w y ­
d z ia łu  w ojny. V>ydaje to  się  ze rw an iem  so lid a r­
nośc i i pośw ięcen iem  honoru  a rm ji, bo w iadom o 
jak ie , te n d e n c je  now y  g a b in e t żyw i w zględem

armii. Ale nie sądźmy zbyt pospiesznie i odcze- 
| kajmy wpierw dowodów działalności urzędowej 
j nowego m inistra wojny. Może przyjął on w ła­

śnie dlatego tylko tekę wojny, aby przeciwdzia- 
I lać o ile można zgubnej działalności reszty mi­

nistrów-, paraliżować ich akcję, zmierzającą do 
dezorganizacji i upokorzenia armji, do t. z a v . 
„organizowania klęski" (organisatior. de la  de- 
faite) i aby przy pierwszej nadarzającej się spo­
sobności podstawić gabinetowi nogę, podobnie 

ja k  to uczynił jenerał Chanoine w końcu paź­
dziernika roku ubiegłego względem gabinetu 
Brissona.

G allifet je s t osobą zbyt szanowaną i zbyt 
wielkie położył zasług]- około armji francuskiej, 
aby módz z góry przypuszczać, że teraz armję 
tę  poświęci zachciankom M illerandów i Baudi- 
nów i u schyłku życia splami swą europejską 
sławę wojenną.

On to 1-go września roku 1870 w bitwie 
pod Sedanem wykonał jako dow-ódca brygady ową 
słynną szarżę jazdy, k tó ra heroizmowi jego wy­
robiła najchlubniejsze świadectwo naw et w dzie­
le pruskiego sztabu jeneralnego o tej wojhje. 
Później w roku 1872-73 stłum ił powstanie A ra­
bów w Algi, rji śmiałym i ryzykownym marszem 
w pustynię do E l Golea Wróciwszy do Francji, 
poświęcił się cały wykształceniu i organizacji 
konnicy francuskiej, k tóra odtąd należy do pier­
wszych w Europie. Na tern polu pracował nie­
strudzenie i kierow ał wszystkimi specjalnymi 
manewrami wielkiemi kaw alerji, k tóre zostały 
wprowadzone za. jego usilnem staraniem . Galli­
fet wypracował także obowiązujący obecnie re ­
guł an>in dla jazdy francuskiej.

D la tego nie przypuszczamy, aby jenerał o ta ­
kich zasługach przyłożył rękę do destrukcyjnego 
dzieła nowego gabinetu. Bo do czegóż dąży ten 
gabinet i jak ie  kroki zapowiedział z góry? Na pro­
gram ie jego nie je s t wypisane, nic innego, ja k : 
postawienie w stan oskarżenia jenera ła  Mercier, 
ściganie dyscyplinarne i wydalenie ze słnżby 
jenerała  H a r t s c l i m i d t a  za jego rozkaz dzien­
ny do swej brygady, pułkownika S a x c e  za 
to, że publicznie śmiał napiętnować nikczemność 
żyda-redaktora Pressense, pułkowników R i g o l -  
1 e t  i D e 1 a g o r  g u e za to, że nie dozwolili 
plamić armji i uwodzić żołnierzy do nieposłu­
szeństwa, przeniesienie jenerała  Z u r l i n d e n i  
prefekta policji B l a n c  a w stan spoczynku, 
skrępowanie wolności przekonania sądu wojen­
nego w Rennes i zmuszenie go z góry do uwol­
nienia Dreyfusa.

Quousque tandem  ....

Sprawa pana Marchwckiego.
Przebieg skandalicznego zajścia w lwowskiej R a­

dzie mieisldej. któreeo przedmiotem była spraw a p. 
Marchwickiego, przedstaw ia się według relacji wczo­
rajszych lwowskich pism porannych ja k  następuje:

Po referacie p. d ra Roszkowskiego w sprawie we­
ryfikacji wyborów podniósł się prof, dr P iętak  i prze­
mówił ja k  następu je: „Są obowiązki obywatelskie, 
wyższe do spełnienia aniżeli protesty. W edług § 11 
ordynacji wyborczej „wyklnczone są  od praw a obie­
ralności osoby, skazane na karę za jakąkolw iek zbro­
dnię, albo za przestępstwa kradzieży, sprzeniewierze­
nia, udziału w tychże i osznstwa, dalej osoby, zo­
stające pod śledztwem z powodu czynów karygodnych, 
przez czas trw-ania śledztwa.

„Od czasu śmierci ś. p. Krzyżanowskiego — mó­
wi! dalej p rtf. P iętak  — pozostawione przez niego 
listy, dawały powód do doroyślników o nieprawidło­
wi ściacli, jak ie  się działy w gal. Banku kredytowym , 
W ersje wskazywały nawet osoby, między niemi zaś 
dyrekt. Marchwickiego, Sąd krajowy wdrożył docho­
dzenie karne. K iążące wieść: są dostateczne, ażeby 
zniewolić nas do sprawdzenia, czy są prawdziwe, 
każda bowiem korporacja powinna nważać, ażeby w 
niej nie zasiadał ten, kto tego nie jest godnym". 
(W sali olbrzymie pornszenie).

W szystkich oczy zw racają się na ayr. Marchwi­
ckiego, który, blady ze wzrnszenia, zryw a się z miej­
sca i podniósłszy rękę do góry, drżącym, choć dono­
śnym głosem w oła: „Proszę o g łos!"

„W ieści te  nie są  tylko pogłoskami —  kontynuo­
w ał prof. P iętak  —  ale są sprawdzone. L ist ś . p .  
Krzyżanowskiego był ogłoszony w Monitorze, nnmer 
ten jednak został skonfiskowany. Sąd krajowy za­
tw ierdzając konfiskatę, w orzeczeniu swem zaznaczył, 
że w inkryminowanym artyknle została ogłoszona treść 
dokumentn, będącego przedmiotem dochodzeń.

„L ist ten odnosi się do dyr. Marcnwickiego, Do­
chodzenie karne zostało odroczone, prawdopodobnie 
trw a ono dalej, a w drugiej części toczy się śledz­
two przeciwko pann Marchwickiemu. Zapytać więc 
należy sądn krajowego, czy dochodzenie karne jest 
śłedztwem i z jak iego  powodu". Mówca wnosi ażeby: 

„1. Z pomiędzy 98 wybranych rannyoh odroczyć 
sprawozdanie wyboru Marchwickiego do czasu urzę­
dowego skonstatowania, czy przeciw niemu toczy się 
śledztwo i z powodu jakiego czynn występnego, oraz 

„2. Prezydjnm mnsi zapytać, czy z powodn B an­
ku kredytowego je s t dochodzenie karne, w jakiem  
znajduje się stadjnm i czy dotyczy ono dyr. Zdzisła­
wa M archwickiego".

Mowa prof. P iętaka wywołała piorunujące w ra­
żenie. W  czasie jej trwania d y .  Marchwicki sta ł na 
środkn sali, blady ze wzrnszenia, w sal' panowała 
grobowa cisza.

Zabrał glos dyr. M a r c h w i c k i .  Mówił głosem 
wzruszonym, urywanemi słowy. Spodziewał się r a ­
czej śmieici, niż, żeby w Izbie tej tanie padły prze­
ciwko niemu zarzuty. W  sprawie jego nie było ża­
dnego śledztwa, nie otrzym ał żadnej cytacji do sądn. 
P an P iętak  opiera się na pewnym tygodniku. Gdy­
by wszystko, co to pismo podaje, było prawdziwem, 
w takim  razie połowa radnych nie powinnaby zasia­
dać w tej Izbie. "W życju swem nie dopuścił się 
mówca żadnej nienczeiwości. Życzyłby p. Piętakowi, 
aby .jego ręka była tak  czystą. Jak ie  były przyczy­
ny świerci Krzyżanowskiego ? — szał chwilowy.
W szystko, co powiedział dr P iętak , je s t k ł a m ­
s t w e m .  Uczciwy człowiek przychodzi z dowodami. 
Człowiek snmienny tak  nie postępuje. T o  j e s t  
n i k c z e m n o ś ć !  Żfgnam p an ó w !... Postąpicie, jak  
wam nakaże snmienie, ale w każdym razie nie przy- 
ł« życie ręki do mojego m orderstw a...“

Blady, trzęsąc się cały — opuścił salę. Odezwa­
ło się kilkanaście.... oklasków !

Po chwili ciszy, przerywanej tu  i owdzie półsłów­
kami radnych -  zabrał głos r. Pawlewski. "We wnio­
sku d ra  P iętaka nie widzi on nic drażliwego i zale­
ca go. R. d r P iętak  konstatnje, że nie powiedział, 
jakoby śledztwo istniało, tylko, że dochodzenie karne 
może do śledztwa doprowadzić. R. prof. Solecki do 
maga się wyświetlenia sprawy

Żyd ze Słowa polskiego dr Byk zaznacza, ż| 
zna prof. P iętaka, jako  człowieka nczciwego, ale 
tym wypadkn potrzeba było koniecznie zachować p rz y ',  
najmniej formę. P r z y t a c z a  w y p a d e k  z w ł a ­
s n e g o  ż y c i a ,  ż e  g d y  b y ł  m ł o d y  i w s z e d ł  
p o  r a z  p i e r w s z y  d o  R a d y  (działo się to przed 
20 laty), p r z e c i w k o  n i e m u  p o d n i e s i o n o  
r ó w n i e ż  r ó ż n e  z a r z n t y ,  a l e  k o m i s j a  w e ­
r y f i k a c y j n a ,  n i e  m ó w i ą c  n i c  n i k o m u  — 
zbadała sama fak t i nie wywołała wcale bezowocne­
go skandalu. P y ta , czy nie byłoby odpowiedniejszem, 
gdyby i d r P ię tak  był tak uczynił? W tej samej 
sali, z której dziś padają gromy — dr Marchwicki 
niedawno jeszcze odbierał podziękowania. D r Byk r a ­
dzi, ażeby Rada, wobec rozdrażnienia, w jakiem  znaj­
duje się po zajścin, nie uchwalała żadnych wniosków 
i domaga się odroczenia posiedzenia.

Po przemówieniu prof. Ciesielskiego, który wy­
stąpił przeciw prof. P iętakow i, a za Marchwickim, 
oraz kilkn innych radców, na wniosek prezydenta 
Małachowskiego, odroczono posiedzenie do piątku wie­
czora.

Poranne Słowo polskie napada na prof. dra P ię­
tak* w sposób gwałtowny, biorąc stanowczo stronę 
p. Marchwickiego. Czapka g o re !

m Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Z KRAJU.
W za je m n a  p o m o c  n a u c zy c ie li  la d o  w y e n .

Z rozwojem szaolnictwa Indowego w naszym Kra- 
jn  od roku 1873 zwolna postępuje stopniowe pod­
wyższenie plac nauczycielskich, równomiernie prawie 
z wzrastającą u każdym rokiem drożyzną. Place tb 
atoli nie doszły jeszcze do tego stopnia, aby zape­
wniły pracownikom na niwie oświaty Indowej dosta­
teczne ntrzymanie. Zaradzając koniecznej potrzebie, 
nauczycielstwo ludowe radzi sobie ja k  może w spo­
sób ustawą dozwolony. Poważny zastęp tych praco­
wników należy do Towarzystwa pedagogicznego, w 
którem sznka moralnej i matcrjalnej pomocy ; w ięk­
sza część łączy się szczególnie w ostatnich czasach 
tam, gdzie sprzyjają warunki w „Towarzystwa W za­
jemnej Pomocy", a inni opuszczają stan nauczyciel­
ski, szukając w różnych zawodach chleba dla swoich 
rodzin. Ench ten na pola walki o chlub w pierwszym 
rzędzie przynosi nieobliczone s tra ty  samemu szkolni- 
ctwn ludowemu, tamnjąc rozwój oświaty a w dal 
szym rzędzie osłabia szeregi pracowników, którzyby 
jeszcze dingo i z pożytkiem słnżbę publiczną pełnić 
mogli. W ieln nauczycieli w kraju  zaciąga pożyczki 
w różnych kasach i Towarzystwach zaliczkowych a 
często w konieczności oddaje się w  pryw atne lichw iar­
skie ręce, posiłkując się gotówką na wyżywienie l i ­
czniejszych swych rodzin, na kształcenie dzieci w 
szkołach, na poratowanie zdrowia, na zagospodarowa­
nie się i na inne niezbędne potrzeby, płacąc wysokie 
odsetki i wspomagając obcy funausz.

Temn dałoby się zaradzić w bardzo łatw y spo­
sób.: Zanim płace nauczycielom będą podwyższone w 
drodze ustawodawstwa krajowego, do wysokośei płac 
urzędników rządowych, obowiązani są nanczyciele 
pomagać sobie wzajemnie połączonemi siłami. Do te­
go celn nadają się najlepiej „Towarzystwa W zaje­
mnej pomocy nauczycieli", ale tylko z ograniczoną 
poręką, które atoli m ają być zarejestrowane w sądzie 
obwodowym jako  handlowym, celem dostarczania sto­
warzyszonym wyższego obrotu kredytowego.

Korzyści z dobrze urządzony en Towarzystw by­
łyby wydatne, gdyż nauczyciele ludowi mieliby do 
dyspozycji, na mocy statn tu , k ilka działów własnych 
fnndnszów, a m ianow icie: a) żelazny, b) oszczędno­
ściowy, c) zapomogowy, d) pożyczkowy bezprocento­
wy, e) pożyczkowy procentowy, f) asekuracyjny.

Z tych więc wszystkich działów faudnszowych 
korzystałoby nauczycielstwo we własnem Towarzy, 
siwie i byłoby uchronione od wyzysku lichw iarskie­
go przez obce indywidua i instytucje. Siec takich 
stowarzyszeń powinnaby się koncentrować we współ- 
nem ognisku t. j. w łonie Towarzystwa Pedagogi­
cznego, gdzie należy utworzyć „Krajowy Związek

LFW  HR. TOŁSTOJ.

W S K R Z E S Z E N IE .
R O M A N S

z o r y g in a łu  ro sy jsk ie g o  p r z e ło ż y ł

Włodzimierz Lewicki.
(13) (Ciąg dalszy).

Kasia wsunęła obie ręce wr czystą poszewkę 
i trzym ała właśnie poduszkę za obadwa rogi • 
usłyszawszy, że wszedł Niechludow, obejrzała 
się i uśmiechnęła, ale nie wesoło, radośnie jak 
przedtem, lecz raczej pełnym smutku, o litość 
proszącym uśmiechem.

Ten uśmiech powiedział' mu, że to, co on u- 
czynić zamierza — je s t złem. Zatrzym ał się na 
chwilę. Teraz możliwą jeszcze była walka. Ohoć 
słabo, odezwał się jeszcze w nim głos prawdzi­
wej miłości dla tego dziew częcia; głos ten sze­
p tał mu o „niej", o „jej" uczuciach, o „jej" ży­
ciu. Ale drugi głos mówił: słuchaj, „własną 
twroją“ roskosz porzucisz, — „twoje własne" 
szczęście.

Ten drugi głos zagłuszył zupełnie głos p ier­
wszy.

Niecliludow szybko przysuną! się do Kasi. I  
straszne, niepowstrzymane, zwierzęce pragnienie 
owładnęło nim zupełnie.

Nie wypuszczając ją  ze.swoich objąć Niechlu­
dow posadził ją  na łóżko i czując, że i jemu na­
leży cokole iek w tej chwili uczynić, usiadł przy 
niej.

— Dymitrze Iwanowiczu, mój miły, miej li­
tość, puść mnie — mówiła Kasia drżącym, bła­
galnym głosem. —  M atrena Pawłówna idzie — 
zaw ołała nagle, wyrywającemu się, bo w istocie 
ktoś zbliżał się do drzwi.

— Kasiu, ja  przyjdę do ciebie w nocy — 
rzekł Niechludow. — Ty sama je s te ś?

— Co wy myślicie? Nigdy, to się nie go-

Stowarzyszeń wzajemnej pomocy nauczycieli Indo­
w ych", jako nadrzędną instytucję. Takiej organizacji 
żądamy z podwójnych przyczyn. Zasinżyło się już 
Towarzystwo Pedagogiczne krajowi przez swój wpływ 
na sprawy wychowania pnblicznego, rozbudziło n na- 
nczyeieli życie umysłowe w dziedzinie narodowej pe­
dagog j i  a ueraz, gdy ten zakres działania przelany 
został na Radę szLulną krajow ą i na je j podwładne 
liczne rady okręgowe, Towarzystwo Pedagogiczne 
szczególniejszą uwagę zwrócićhy powinno z duchem 
czasu na stronę m aterjalną nauczycieli Indowych. 
Przyjdzie rnn to łatwo, mając znaczne zapasy  gotów­
k i, które przeznaczyć należy na ndział jako porękę 
ku niesienin pomocy m aterjalnej potrzebującym. F u n ­
dusz ten powstał z wpisowego-i z wkładek nauczy­
cieli ludowych, słuszną tedy i sprawiedliwą je st rzo- 
czą, aby me leżał martwy we Lwowie, tylko by od­
dawał usługi icn właścicielom i pomnaża* się przez 
system eskontn i reeskontu

Ze taka wzajemna pomoc nanczyrieli ma raąję 
bytn, niechaj posłnży nam Stowarzyszenie urzędni­
ków państwowych za wzór godny naśladowania. Za­
stęp nauczycieli Indowych, liczy dzidaj około 6 .000 
osób; aiechajby każdy członek ofiarował na ten cel 
tylko 3 złr. rocznie a jużby było 18 .000  złr. go­
tówki. Trzeba tylko z naszej sTrony odwagi, łączno­
ści, wytrwałości i nfności wzajemnej a dzieło zmiany 
stosunków rnaterjalnycL ku  lepszemu byłoby zape­
wnione.

Rzucamy tych kilka nwag między nauczycieli i 
życzliwych oświacie Indowej obywateli w tern prze­
świadczeniu, że ci, którym dobro tych pracowników 
leży na seren, przystąpią do tworzenia Towarzystw 
wzajemnej pomocy i zażądają ofiary od Towarzystwa 
Pedagogicznego, a względnie zmiany dotychczasowe­
go sta tn tn  w tym celn i  kierunku, aby nauczycie­
lom Indowym zapewnić szyDszą i skuteęzmąjszą, niż 
dotychczas pomoc m aterjalną. W yrażam y nadzieję, 
że oddziały Towarzystwa Pedagogicznego przystąpią 
natychmiaś, do dzieł™, i że tegoroczne walne zgro­
madzenie ToWars.ystwa Pedagogicznego, stanowczo 
tę  uajżywottfiejśzą sprawę ku zadowoleniu nauczy - 
cibłi załatw i, a w ten jedynie sposób sknpi znów, 
rozbite partie '1 pod swój jednolity sztandar pracy 
obywaielckiej. Sł. Zaoierzewski.

L w ów , 211 ezercaw .
W jak i znak w stępujem y? — Ogórki i b rak  monety. — 
Jakoś końoa nie w idać. —  Lwowska fWa. gal banku dla 
handlu I przem ysru. — Sprawa w yborti'T ow arzystw a Mu­
zycznego. — Z teatru: Występy nościnne wogóle i wystę­

py p. Ładnowskiego na lwowskiej sc«nle.

Pomału wstępujemy w znak... ogórka. Jeszcze 
k ilk a .d n i zielonego karnawału, w którym bohateha-

dzi —  mówiła ona, ale tylko ustami, bo cale 
jej wzburzone jestestw o wyrażało zupełnie co 
innego.

W  tej chwili rzeczywiście otworzyła drzwi 
M artena Pawłówna.

W eszła do pokoju, niosąc ńa ręku kołdrę i 
spojrzawszy gniewnie na Nieehludowa, zwymy­
ślała Kasię za to, że wzięła inną kołdrę.

Niechludow wyszedł z pokoju, nie powiedzia­
wszy ani słowa. Nie doznawał, wcale uczucia
wstydu. Z wyrazu tw arzy M arteny Pawłówny 
odgadł, że gniewa się na niego i przyznawał jej 
słuszność; wiedział, że czyni źle, ale zwierzęce 
pożądanie, k tóre zaćmiło dawne uczucie czystej 
miłości clla Kasi, owładnęło nim zupełnie i nie 
uznawał już teraz Niechludow niczego poza tern 
pragnieniem.

Cały wieczór był jakby nie sw ój; wchodził
do pokoju ciotek, to w racał do swego pokoju,
to znowu na ganek wychodził i ciągle m yślał 
tylko o jednem : jakby zobaczyć się z nią sam 
na sam. A toli Kasia unikała go, a M artena P a ­
włówna stara ła  się nie spuszczać jej z oka ani 
na chwilę.

Tak przeminął wieczór i noc zapadła.
Doktor poszedł spać. Ciotki także zabierały

się do spoczynku. Niecłdudow wiedział, że Ma- 
treną  Pawłówna była teraz w sypialni u ciotek 
i że K asia w alkowie jes t sama.

Wyszedł też na ganek.
Na dworze było ciemno, ńa niebie szaro, a 

biała mgła, k tóra na wiosnę pochłania ostatni 
śnieg, czy też z tych ostatków śniegu się wzno­
si, napełniała wilgocią ciepłą atmosferę. Od stro­
ny rzeki, oddalonej od domu nie więcej, jak  o 
sto kroków, toczącej swe fale u stóp nrwistego 
brzegu, słychać było dziwny, tajemniczy rozgw ar: 
pękały lody.

Niechludow zeszedł po schodach na dziedzi­
niec i krocząc ostrożnie ponad kałuże po przy- 
marzłym śniegu, podsunął się pod okno al­
kowy.

Serce biło mu tak  głoś no, rże słyszał każde jego

mi są konie pod Indźmi, przjezem  czasem zuajdzie 
się człowiek pod koniem — i poczniemy gryść b- 
górki, zachwycając się cielętami, kurczętami i wszel­
kiego rodzajn zieleniną. Zdaje się jednak, że tegoro- 
o^iiy sezon martwy, kędzie bardziej ożywiony, niż lat 
poprzednich, bo ostatnie tarapaty  finansowe podziura­
wiły w rozmaity sposób kieszenie i wie.n w  brak™ 
monety będą musieli, zam iast udawać „taterników " i 
„taterniczki" w Zakopanem, przestać na czterech 
k&ozlanach ua krzyż, „pożywając dobrowolnie zmarłe 
rak i i przypominając sobie n H abnry w Nowym T ar- 
gn pstrągi, które były także, j ak kelner twierdzi: 
„kiedyś", „naw et niedawno" żywe.

Z temi naszemi tarapatam i finansowemu nie wi­
dać jakoś jeszcze końca, choć bystre oczy naszych e- 
honómistów dostrzegają, że tam  coś maj acz j  na lep-" 
sze. Pesymiści jednak, a  tych w ostatnich czasach" 
namnożyła się straszna moc, bąkają, Ż9 zanim słoń- : 
ce wejdzie, rosa tak  oczy wyje, że ani tacy finanso­
wi oknliśei, jak  krakowski Slęk i lwowski Zgórski" 
nic nie poradzą, no i jakoś doprawdy rosa śzCzypie, 
a słońca nie widać.

F ilja  we Lwowie krakowskiego Banka dla han-1 
dla i przemysłn jnż  gospodaruje w swojem fusculrint 
i po części zorganizowała się. Mówię po części, bó ; 1 
dopibro je s t jeden dyrektor pan d r Binder, a ma 
być dwóch ząrządzającycn lwowską filją. Owoż co 
do drngiego, toczą się jeszcze rokowania z p. Mary- 
nowskim, który przedłożył „woje w arunki i nad któ- " 
i /m i tam  n W as, w Krakowie, w głównej dyrekcji 
nam yślają się. W  przyszłym tygodnia drugi dyrektor 
filji lwowskiej będzie z pewnością mianowany i nie 
potrzeba mówić, s tembardzięj pisać komplementów, 
ale w panu Edwardzie MarynowsKim B ank pozyska, ' 
n iem ko  prawdziwą i Dardzo w ydatną siłę, lecz czło­
wiek™ prawego charakteru, sumiennego do drobiazgo- 
wości, a .najobojętniejszego w świecie na wszelkie po­
kusy, choćby one były podawane w najponętniejszej 
formie. Ostatnie wypadki po różnych tutejszych fi­
nansowych instytnejadi dowiodły bijącej w oczy p ra ­
wd}'.....

Niebawem czeka aas... bnrza w szklance wody... 
Będzie nią wybór dyrektora do tntejszagu Towarzy 
stwa Mnzycznego. który się odbędzie w końcu s ie r­
pnia, lub na początku września. Jnż  się ta  kotłaje 
w małym światku krzyżyków, bemolów i fag. P o ­
tworzyły się stronnictwa, w których panuje nawet 
zajadłość. P an  Moszkowski wyslngaj4cy się Niemoom, 
ua Hi-obioną mn przez „kogoś" propozycję, powiedział, 
że tak  mu je st dobrze w kraju „bojaźni bożej" ha- 
katysfów i gdzie polskie dzieci giną pod pałką p ru ­
skiego peaagoga, że za nic w świeeie do Lwowa nie 
przeniesie się, zwłaszcza, iż w Graiieji co raz b a r­
dziej używają proszku perskiego na Szwabów. Zna-

uderzenie; wstrzymywał oddech na długo, to 
znów7 oddychał ciężkieni, głębokiem tchnieniem.
W  alkowie była Kasia sama jed n a ; siedziała w 
zadumie przy stole i patrzyła przed siebie.

Niechludow sta ł długo nieruchomy i patrzył , 
na nią, pragnąc zobaczyć co też ona będzie ro ­
bić teraz, gdy sądzi, że ją  nikt nie widzi. Może 
dwie minuty siedziała tak  nieporuszona, potem 
podniosła oczy, uśmiechnęła się, potrząsła głową, 
jakby wyrzut sama sobie uczynić chciała i po­
tem zmieniu szy szybko położenie, wyciągnęła 
gwałtownym ruchem obie ręce na stół przed, sie­
bie i znowu utkw iła oczy w jeden punkt nieru- 
chomie.

A on stał i patrzył na nią i mimo woli słu­
chał i  tę tna swego własnego serca i dziwnego ło­
motu ód strony rzeki. Tam na rzece wśród mgły 
trw ała nieustannie tajemnicza p raca : to jakby  
wzdychało coś, to znów trzeszczało, to usuwało 
się, to  dzwoniło, ja k  odłamki rozbitego szkła.

A Niecliludow, kiedy tak  stał i patrzył na 
tw arz Kasi, na której odbijała się ciężka i tw ar­
da w-alka jej duszy, uczuwał dziwny żal i współ­
czucie dla niej i to uczucie właśnie, rzecz szcze­
gólna, podniecało jeszcze bardziej jego pożą­
danie.

Zapukał w okno. Ona, jakby  prądem elek try ­
cznym tknięta, wzdrygnęła się na całem ciele a 
przerażenie odbiło się na jej twarzy. Potem  po- 
skoczyła ku oknu i przyłożyła tw arz do szyby. 
W yraz przerażenia nie ustąpił z jej lic i wtedy 
gdy przyłożywszy obie dłonie do oczu, poznała, 
że to „on" zapukał do okna.

Twarz jej była niezwykle surowa, taka, j a ­
kiej nigdy u niej nie widział. -— Wprawdzie u- 
śmiechnęła się, zobaczywszy uśmiech na jego 
twarzy, był to jednak uśmiech mimowolny, któ­
rym mu się odwzajem niała; nie śmiała się jej 
dusza, k tórą w tej chwili lęk ogarnął. On ski­
nął ręką, przywołują'7, ją  do siebie na dziedzi­
niec. Jednak  ona skinęła głową odmownie, nie 
ruszając się od okna.

Niecliludow raz jeszcze zbliżył się do szyby
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laz ł się także „ktoś", co przesłał propozycję p. Sto- 
jovnkiemu do P aryża.

— No i cóż ? — pytam się jednego z muzyków 
lwowskich.

— W idzi pan — ten Stojowski, to za wielki 
pan d la nas....

—  T ak ? któż go rodzi ?
— E, nie o to chodzi, tylko widzi pan, on je st

przyzwyczajony do paryskich stosunków, a n nas we 
Lwowie ciasno.,..

— A cóż trzeba, zeby nie było ciasno ?
— T rzeba innych stosunków......
— W ygrajcie je  soDie !
— B a!...
-— Jah to  b a? ... nie potraficie?...
— Nie to — ale....
— Ale — przerwałem — za dużo gadacie, za 

mało gracie, za wiele patrzycie na obcych, a nie wi­
dzicie tego, co je s t kolo was i po co się tylko schy­
lić trzeba, aby wziąć. Przedewszystkiem powinna 
wam leżeć na sercu polska mnzyka, a nie działo się 
ta k  za poprzednich dyrektoiów. I  Mikulemn i 
Sehwartzowi pod tym  względem można dnżo za- 
Tzncić.

Pierwszy traktow ał polskich kompozytorów „przez 
nogę", drugi, zacny zresztą człowiek, co do „muzy­
czności" był podfarbowany niemczyzną... Muzyka nie 
może się wyodrębniać, ale mnsi nosić na sobie pe­
wien typ, a  w kierunku je j upraw iania po konserwa­
toriach i towarzystwacn powinna mieć charakter n a ­
rodowy i tendencję służenia całą dnszą sztuce pol­
skiej J a k  tego nie ma — pal was sześć!... T aką 
wyciąłem reprymendę jednemu z profesorów lwowskie­
go konserwatorium i przy tej sposobności dowiedzia­
łem się, te  pewne stronnictwo czy ko teija , na czele 
której stoi p. Niewiadomski, pragnie przeforsować na 
dyrektora Towarzystwa muzycznego p. Melcera, który 
obeenie mieszka w W iedniu. Tymczasem inne stron­
nictwo stanęło okoniem przeciw panu Melcerowi, któ­
remu zarzucają, że nie umie być dyrygentem dla or­
kiestry i chórów. J a k  dziś rzeczy stoją, najwięcej 
szans na dyrektora ma p. Mieczysław Sołtys, mnzyk 
bardzo zdolny, bardzo sumienny i... bardzo skromny. 
W ydział Towarzystwa muzycznego po 15 sierpnia, 
a więc po term inie ogtoszonego konknrsn przedłoży 
z wniesionych podań i po zasięgnięcin opiDji profe­
sorów konserwatorium kandydata na dyrektora wal­
nemu zgromadzeniu członków Tow arzystwa, które kan­
dydata  zatw ierdzi, ale też może i odrzucić, a wtedy 
wydział mnsi drugiego przedłożyć. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że zgromadzenie zatw ierdzi wydziałowego 
kandydata, cbyba, że panowie muzycy zacietrzewią 
się i zaezną grać na swoich instrumentach każdy co 
innego, a taka mnzyka nie je s t wykluczona...

W ystępy gościnne p. Ładnowskiego na lwowskiej

i chciał zawołać na nią. aby wyszła, gdy w tem  
Kasia nagle odwróciła się i pobiegła ku drzwiom. 
Ktoś ją  widocznie zawołał. Niechludow odda­
lił się.

M gła była tak  gęsta, że odstąpiwszy na pięć 
kroków Qd ściany,: Niechludow już okna nie wi­
dział, tylko dużą, czarną masę, z której wystrze­
la ł jasny i bardzo wielki na pozór płomień lam­
py. Od strony rzeki słychać było ten  sam trzask, 
łom ot i jęk  pękających lodów.

Z gęstej mgły, zalegającej dziedziniec, ode­
zw ał się nagle kogut, który zapiał donośnie; 
odpowiedziały mu zaraz inne w pobliżu, a po­
tem  z niedalekiej wioski słychać już było ciągle 
b.ądź oderwane, bądź zlewające się w jeden krzyk 
piania kogutów. Zresztą, oprócz rzeki szumiącej, 
wszystko wokoło pogrążone było w spokoju i ci­
szy głębokiej. Koguty piały już po raz drugi 
nad ranem.

Niechludow przeszedł się parę razy tam  i z 
powrotem za węgłem domu, przyczem nieraz 
nogą w stąpił w k a łu żę ; wreszcie powrócił zno­
wu pod okno alkowy.

Lam pa ciągle jeszcze płonęła, a Kasia sie­
działa znowu przy stole w zamyśleniu. Zaledwie 
Niechludow do okna się zbliżył, ona zaraz spoj­
rza ła  w szybę. On zapukał, . a ona nie badając 
już kto puka, zerw ała się, wybiegła z alkowy, 
a Niechludow słyszał szelest odsuwanego rygla 
i skrzyp otwieranych drzwi na ganek. Czekał 
też już u progu i wychodzącą Kasię objął w mil­
czeniu do siebie przycisnął. Ona przycisnęła się 
do niego, podniosła głowę i ustami szukała jego 
ust. S tali za węgłem domu na suchem, odtajo- 
nem miejscu, a on wrzał cały od męczącego, 
niezaspokojonego pragnienia. Nagle znowu dał 
się słyszeć skrzyp drzwi wchodowych, a potem 
surowy głos M atreny Paw łów ny:

—  Kasiu!
Kasia wyrw ała się z jego objęcja i wróciła 

d» izby.
Słyszał, że rygiel •zasunięto. Potem wszystko 

ucichło, duże światło w oknie zagasło, otoczyła

scenie ł wyjątkiem „ H am letau, który zapełnił cały 
tea tr , cieszą się średniem powodzeniem kasowem. 
W ogóle jednak przez maj i czerwiec, miesiące nie 
dobre dla tea tru , u nas doskonałą robiły kasę. Pn- 
blic*.ność tan  się w tym sezonie „rozdyndała", że, 
ja k  się mówi we Lwowie, „ fa rt"  chodzi do teatru  
nawet wtedy, gdy słońce przypieka i różnego rodzaju 
„festyny" znęcają się nad lwowską publicznością, a 
cyrk, co praw da, nędzny i bezczelnie reklamujący się, 
zapuszcza zagony wśród łatwowiernych.

Co do p. Ładnowskiego, to wszystko tak ja k  by­
ło, tylko się jakoś także wszystko dobrze pocLyliło... 
No i me mogło być inaczej... „J.ecą liście z drzewa, 
co wyrosły wolne" — trudno!... Ale w iem rzecz, 
że p. Ładnowski nie przynosi na gościnnb wjotępy 
mc nowego, a i z tej „oklepaniny", co przynosi, są 
rzeczy zupełnie przezyte. Mnsi się zresztą p. Ładno­
wski pogodzić z tem, że młodych lndzi g rać jnż  nie 
może. Derhlay w „W łaścicielu kuźnic" i Janików  w 
„Końcu Sodomy" nie spoczywają na samem wirtuozc- 
stwie aktorskiem, które oparte je s t o doświadczenie i 
rutynę, w graniu  takich ról ( ja  się wcale zresztą 
niemi nie zachwycam) mnsi dźwięczyć szerszy akcent 
młodości, a to, co robi teraz p. Ładnowski, je s t afek- 
tacją... Zet,

ZE ŚWIATA.
B e r l in ,  d . 20  czerw ca .

Na Kaszubach. — Zuw orskle Pustk i. — Mowa niem iecka 
jak o  oznaka w yższości. — Polacy w W estfalji.

Ziemia Kaszubska od r. 1772 znajduje się w rę­
kach p ra sk ic h ; inteligencja zamieszkująca tam , js s t  
przeważnie niemiecką, lnb używa języka niemieckie­
go ; lud przecież mimo oddalenia od miast polskich 
i szkolnego języka niemieckiego, nie zatracił jeszcze 
świadomości narodowej. W szędzie można się rozmó­
wić po polsku. W  starożytnym kościele Kartuzów, 
oprowadzający mówi wcale nieźle po p o lsk a ; książki, 
pozostawione w ławkacn, były przeważnie polskie. Na 
Zaworskich pustkach nad jeziorami na t. zw. Pra 
sidentenLóhe, (Pagórku prezydenta), czarowny na oko­
licę całą roztacza się w id o k ; włościanie, z którymi 
Lam mówi się po polsku, wiedzieli o tem, że jeszcze sto 
la t tomu nie było praw ie Niemców na Kaszubach. 
Obecnie, z po w udu iż inteligencja je s t niemiecką, 
mowę niemiecką lud nważa za oznakę pewnej wyż­
szości. Kartuzy leżą o 5 mil od Gdańska w stronie 
zachodniej, połączone z nim oddzielną iin ją  kolei. 
Hotele niedrogie, życie tanie. Drogi dobre, starannie 
utrzym ane, napisy i wskazówki ciągle spotykane po­
zw alają zwiedzać okolicę pieszo i bez przewodnika.

Natom iast żywioł polski zdobywa sobie nowe te- 
ry torja  w zachodnich stronach niemieckiego państwa.

go mroczna mgła, przez k tórą brzmiał nieustan­
nie łomot od strony rzeki.

Niechludow podsunął się do okna, ale tam 
nic było nikogo, zapukał, n ik t mu nie odpowie­
dział. W szedł do domu przez główne drzwi, ale 
nie poszedł spać. Zdjął trzew iki i zwolna przez 
korytarz podkradał się pod drzwi K a s i ; przysu­
nął się do drzwi pokoju, — gdzie spała M atrena 
Pawłówna.

Stanął i nadsłuchiw ał; M atrena Pawłówna 
chrapała równo i spokojnie ; już chciał wejść do 
pokoju Kasi. gdy nagle M atrena zaczęła kaszlać 
i przewracać się na skrzypiącem łóżku. W strzy­
mał oddech i stał tak  pięć minut, nie ruszając 
Się.

Kiedy się wszystko uspokoiło i M atrena Pa- 
włówna napowTót równo chrapać zaczęła, Nie­
chludow' stąpając zwolna po chodniku, aby jak  
najmniej czynić szelestu, poszedł dalej aż pod 
drzwi Kasi.

Cisza panowała głęboka. Kaąia widocznie nie 
spała, gdyż nie było słychać jej oddechu. I gdy 
Niechiudow' szep n ął: „Kasiu" — ona zerw ała 
się natychmiast, przybiegła do drzwi i bardzo 
ostrym, jak  mu się zdawało głosem, kazała mu 
oddalić się.

—  Do czego to Avszyst,ko, to być nie może, 
jeszcze ciotki usłyszą — mówiły jej usta, ale 
cała jej istota drżała świadomością, że do niego 
już należy. I Niechludow to ostatnie tylko od­
czuł i zrozumiał.

— Otwórz tylko na chwilkę, błagam cię — 
szeptał machinalnie.

Ona milczała chw ilę; potem usłyszał, jak  
dłonią szukała zasówki, potem jak  ją  odsunęła. 
Zaraz też wcisnął się w otw arte drzwi. Porwał 
ją  w objęcia tak  jak  przed nim stała z obna- 
żonemi ramionami, — uniósł w górę i zabrał 
z sobą.

—  Ach, co w'y czynicie — dyszała ona.
Ale on nie zważał na jej słowa, tylko ją

niósł do swego pokoju.
— Boże, to je s t źle... puszczajcie mnie —

„Jeszcze przed paru dziesiątkami la t — pisze 
Tuny Kellen w jednym  z tygodników niemieckich —  
nikomu nawet w głowie nie postałaby myśl, iż w pro­
wincjach uadreńskich i w W estfalji mogą kiedykol­
wiek ąjawić się kolonje polskie oraz że silny prąd 
wychodźczy będzie doprowadzał do tycb powstałych 
osad wciąż nowe zasiłki ze wschodu. W  siódmym 
dziesiątka obecnego stulecia Polaków spotykano w za­
chodnich dzielnicach Niemiec tylko wyjątkowo. Ale 
po wojnie niemiecko-francnskiej robotnicy pochodzenia 
polskiego zaczęli tłamnie napływać do okręgn kopal­
nianego nad Rnltrem, — okolicy, w której nastąpił 
tak i przełom przemysłowy, iż zjawiło się zapotrzebo­
wanie na siłę roboczą ze wszystkich dzielnie rzeszy 
i zagranicy. Liczba Polaków w tym okręgn przewyż­
sza w obecnej chwili cyfrę stntysięcy g łó w ! J e s t to 
rzecz zaiste godna n w ag i! W  ciągu niespełna dwócb 
dziesiątów la t taka masa osób obcego pochodzenia i 
obcej mowy nadciągnęła do rdzennie niemieckiej oko­
licy. Rzecz zaś temDardziej zasługuje na zastano­
wienie, ponieważ Polacy po większąj części osiadają 
w zwartych kolumnach i tylko o tyle komunikują się 
z Niemcami, o ile warunki zajęcia i inne okoliczno­
ści ich do tego zmuszą. Te rozsadniki polskości, po­
siadające jnż  mniejszą lnb większą rozlegość, są ja k ­
by pianą, wysyłaną przez nadchodzącą powódź Sło­
wiańszczyzny w ziemie niemieckie. Polacy nietylko 
mnożą się szybko na wschodzie, nadto ich szeregi 
zostają wzmacniane przez współziomków, nadciągają­
cych z Austrji i Rosji. Ci em igranci wypełniają Inki, 
które powstają sKntkiem wychodźtwa, a  często przy­
łączają się do prądu, idącego na zachód. W  ten spo­
sób na ziemi niemieckiej w jej dzielnicach zachodnich 
usadowiło się mnóstwo żywiołów mniej cennej kul­
tury (?!!). Nawet jeśli wychodźtwo ustałoby teraz, 
Niemcy dopiero po wieln pokoleniach uciążliwej za- 
biegliwości, zdołają wchłonąć ich do swej kultury i 
przyswoić".

Oto ustęp z pracy, podającej statystyczne dane o 
wzroście żywiołów polskich w rdzennie niemieckich 
okolicach W estfalji i prowincji nadreńskiej. Em igian- 
ci polscy napływają tłumnie do tych dzielnic, two­
rząc tam olbrzymie ogniska. Ja k  szybko odbywa się 
ów napływ naszych rodaków, u tem dają pojęcie daty 
statystyczne.

Podczas spisu ludności w P ru sac t w roku 1861 
prowincja nadreńuka liczyła tylko 16, wyraźnie sze­
snastu Polaków, W estfalja zaś ani jednego. Spis dokona­
ny w r. 1890 wyKazał jnż  przeszło 27 .000  wychodź­
ców, tj. 11 procent ogółu osób, pracujących w ko­
palniach. Jnż  wtedy statystyka urzędowa, po niej zaś 
prasa zwróciły nwagę, iż wychodźcy zuajdują się w 
sile wiekn. W reszcie prywatne poszukiwania wyka­
zały, iż w roku 1897 znąjdowało się w zachodnieh 
prowincjach Prus około 106 .000  Polaków. Do tego

szeptała Kasia, tuląc się do niego coraz bar­
dziej.

Kiedy cicha i drżąca, nie odezwawszy się do 
niego ani słowem, wyszła z jego pokoju, * on 
■wkrótce wyszedł za nią i stanął w progu ua 
ganku

Na dworze już świtało Na rzece wzmógł się 
jeszcze trzask i łomot lodowej kry, z którym 
łączył się teraz szmer płynącej wody. Mgła opa­
dała a z poza niej wychylała się w yblakła twarz 
księżyca, rzucając ponure jak ieś światło w ten 
św iat pełen szkarady i okropności.

— Co się to sta ło?  Szczęście mnie spotkało, 
czy niedola — pytał sam siebie Niechludow. — 
Ha wszakże tak zawsze się dzieje, tak  czynią 
wszyscy —  powiedział sobie i poszedł spać.

X V III.

Na drugi dzień przyjechał promieniejący u- 
rodą i wesołością Schóubock, aby zabrać Nie- 
chludowa i olśnił ciotki swoją elegancją, uiiłem 
obejściem, żywym temperamentem i serdecznem 
przywiązaniem dla Dymitra. Jego strojność jednak 
chociaż bardzo się ciotkom podobała, mimo to 
wzbudziła w ciotkach niektóre wątpliwości, po 
nieważ była zanadto przesadna.

Ślepcom, którzy przyszli prosić o jałmużnę 
dał rubla, „napiwków" rozdał ludziom coś na 
15 rubli, a kiedy „Siisetka", suczka Zofji Iwa- 
nówny, o tarła  sobie łapkę tak, że krwawiła, 
wówczas on, aby zrobić jej bandaż na łapkę, 
nie nam yślając się ani chwili, podarł swoją 
prześliczną, zdobną koronkami chusteczkę, (Zoija 
Iwanówna wiedziała, że tuzin takich chusteczek 
kosztuje najmniej 15 rubli) i zrobił z tego ob- 
wiązkę dla pieska. Czegoś podobnego ciotki je ­
szcze nie w idziały ; nie wiedziały także, że Schón- 
bock ma 200.000 rubli długów, o których on sam 
tylko wiedział, że ich nigdy nie zapłaci i dla 
tego s tra ta  25 rubli nie robiła mu najmniejszej 
różnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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aoaać należałoby jeszcze tych, którzy przybywają do 
tych dzielnic tylko na czas robół polnych. W praw ­
dzie powyższa cyfra uwzględnia ich, ale bardzo n ie­
dostatecznie. Stanowią oni v  niektórycL powiatach 
bardzo znaczną .część ludności miejscowej. T ak  np. w 
mieście Dortmundzie Polacy jrzedstaw iają  10,4 p ro ­
cent zaludnienia, w mieście Bochum 4,7 procent, na 
wsi zaś 10 ,4  procent, w Rtchlinghaupeu 20 proceDt, 
tyleż w powiecie Gelsenkirchen. Nadto w powyższej 
cyfrze nie objęto Essen, w którym przebywa znaczna 
liczba wychodźców za zarobkiem. Polacy zlewają się 
tam  z Mazikami, a niekiedy z Litwinami, co dostar­
cza prasie szowinistycznej niemieckiej jednego powodu 
niechęci więcej.

Polacy trzym ają się zwarcie. Prowadzą oni tryb 
życia swoDodny i nieskrępowany. W ysokie zarobki 
pozwalałaby im na wyższy, niż w Ojczyźnie poziom 
życia, ale poprzestają na okrasie, śledziach, ziemnia­
kach, chlebie i wódce. Nie chodzą do knajp, jak  
Niemcy, ale za to bawią się u sieme w domu, gdzie 
harm onijka je s t nieodłącznym instrumentem. W esela 
ich weszły w przysłowia, górnik polski uważa za 
rzecz naturalną, ażeby Da weselu znajdowało się pa- 
ruset rodaków. W prawdzie każdy płaci swój grosz, 
tak , iż nowożeńcy nie ponoszą kosztów. W  osadach 
górniczych udrazu tworzy się polska dzielnica, która 
tyle ma wspólnego z kn lturą niemiecką, iż dzieci u- 
częszczsją do szkółek niemieckich, nadto zarządy po­
licyjne usiłują, utrudnić zajęcie wyższych miejsc (do­
zorców i t. d )  tym, którzy nie władają językiem 
niemieckim. I  nietylko trzym ają się oddzielnie, ale 
sta ra ją  się i organizować w ten sposób. W  okręgu 
wyborczym Bochum-Hat ÓDgen- Gelsenkirchen z pośród 
ogólnej liczby wyborców czw artą część stanowią P o ­
lacy, którzy pocuzas ostatnich wyborów do parlam entu 
niemieckiego zamierzali postawić własnego kandydata. 
W ychodzą tam  nawet cztery czasopisma polskie.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

Z W ed n ia : godzina 6 m inut 6 zrana (posp.), g o d z .'9 
m inu t 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk.);’ godz. 
•8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — Z Gświę- 
•clmla: goćlz. 7 m inut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 
i Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 m inut 43 
popeł.; godz. 8 m inut 18 w iecz; godziDa 10 m inut 9 w ie­
czorem. — Z Opawy: godzina 9 m inut 45 zrana; godz. 
6 m inut 0 z ra n a ; godzina 2 m inut 43 popołudniu; go­
dzina 8 m m ut 18 wiecz.: godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic godz, 5 miDut 12 popoł.; godz. 8 m inut 18 
wiecz.; godz, 9 m inat 9 wiecz.

Z W arszaw y: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 5 m inut 
12 popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.: godz. II m inut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn i B ogum in: godz. 
6 m inut 6 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 8 minut
18 wiecz.: godz. 10 minut£ ijy wieęzorem: godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec i Pi że­
rów: godz. 6 m inut 6 zrana; godz. 5 m inut 12 popołu­
dniu . godzina 8 minut 18 wiecz. Z B ern a: godzina 6 
m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zraua; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 5 minut 12 popoł.— Z W rocław ia: godz. 
9 m inut 45 zraua; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 mi­
nu t 43 popoł.: godz. 5 m inut 12 popoł.: godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko i Dziedzice: godz. 8 
minut 18 wiecz.; godz, -2 m inut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z B erlin a : godz. 6 minut 6 rano: 7 m inut 33 
zrana;. godz. 9 minut 45 przedpoł.; godz. 2 m inut 43 po­
południu ; godz. 8 m inut 18 wieczorem (Express); godz.
10 m inut 9 wiecz

„GŁOS NAROU
S iM iw nycn Prenum eratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, k tóra w ynosi:
w K rakow ie: na prow incji:

do końca roku złr. 8-— 
do końca września „ 4’— 
za lipiec . . „ 1'35

do końca roku złr. 10-— 
do końca września „ 5 '—
za lipiec . . „ 1 70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljelonie, 

jak  i początek romansu pod tyt.:

„W S K R Z E S Z E N I E“
przez Lw a lir. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez W łodzimierza Lewickiego.

Prenum eratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
% dodatkiem powieściowj m 90 centów kwartalnie 
: łr .  3'60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
to r otrzym uje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

KL UB P I C K W I C K A .

T rywek z pamiętnika s
napisał

3) Z B I G N I E W  0 K LI  C l.
—  PaD, jako reform ator — powtarzała; zanosząc 

się od śmiechu —  nie mogę sobie pana w ystawić w 
roli aposto ła; wdziej pan na próbę jak ie  szaty bibiij- 
De i sandały Da nogi, a  wtedy pójdziemy razem  P- 
świecać maluczkich.

Spostrzegła jedDak chmurę niezadowolenia na mo- 
jem  czole i z a p y ta ła :

— Czy paDa tem obraziłam ?
— Nie, ale zrobiła mi paui wielką przykrość!
W tedy ona oparła swą miękką rączkę na mojej

dłoni i rz e k ła :
— Daruj mi p a n !
To było powieaziane tak  serdecznie, że w oka- 

mgnieDiu straciłem do niej w szelką urazę.
— Mówisz pan — zaczęła znowu — że mamy 

wspólne dążenia, tymczasem drogi nasze rozchodzą się  
w strony przeciw ne; j a  obrałam śoDie za zawód m e ­
dycynę, a pan ?

— J a  będę gospodarzem — odparłem.
— Otóż to, j a  Die chcę, żebyś pan był gospoda­

rzem, szkoda się marnować przy teraźniejszych cięż­
kich warunkach. Stetryczejesz pan na wsi i stracisz 
ochotę do życia. P an  jesteś bardzo dobry, możesz 
wiele zrobić dla drugich, mając szersze pole po 
temu.

Spojizałem na Dią pytająco.
— Zostań pan doKtorem
— Ależ j a  nie mogę patrzeć na krew !
— Ot, m ężczyzna! — mówiła, kręcąc główką — 

nawet się pan Jo tego nie przyznawaj; ja  mogę, & 
mam przecież słabsze nerwy od pana. W tedy drogi 
nasze byłyby rzeczywiście wspólne, a jeśli nie drogi, 
to cele!

— Ależ ja  nie mogę trupów krajać I rzekłem, 
wzdrygając się Da samą myśl.

— Dzieciństwo! Łatwo się pan do tego przyzwy­
czaisz, tylko trzeba chcieć. W ieleż to rzeczy można 
zdziałać s ik ą  wolą, nieomal przeistoczyć caią swoją 
naturę.

-  Choćbym chciał, to nie mogę — odparłem
A l e  B ita zmarszczyła brwi i rzekła już zwykłym 

nakazującym tonem, którem u się u nas n ik t pławie 
nie op ie ra ł:

— Ale ja  chcę !
Popatrzyliśm y sobie w oczy . W  jej ciemny* h  głę­

bokich źrenicach migotały jakieś *.łote iBkierkl, jak iś 
niezwykły błysk zapału, który elektryzował mnie od 
stóp do głowy. Czułem, że fala krwi rozsadza mi 
skroDie i czyni szaloDy zamęt w moim mózgu. J e ­
szcze minuta, a porwę j ą  w objęcia i zduszę pocą 
łunkam i... Zrozumiała to może, bo spuściła o c z y i j r ż  
zupełnie spokojnie pow iedzia ła:

— J a  tak  chcę!
Nie odpowiedziałem nic, tylko patrzyłem ciągle na 

jej drobną, delikatną twarzyczkę, ocienioną aureolą 
krótkich, kędzierzawych włosów i na te usta świeże, 
rozchylone, jakby  stworzone do szeptania przysiąg 
miłości.

Za drzwiami rozległ się odgłos krcków, Bunicz 
powracał. Zwróciła się jeszcze do mnie i rzek ła ;

— W ięc będziesz pan moim kolegą, niepraw da?
— Będę!
— To dobrze. Już teraz mamy wspólne dąże­

nia !...
To mówiąc, podała mi białą wypieszczoną rączkę 

o różowych arystokratycznych paluszkach, w których 
miało z czasem połyskiwać ostrze lancetu. Porwałem 
tę rączkę i wlepiłem w nią w argi, zapominając o ca­
łym świecie. W ysunęła ją  powoli z moich dłoni, a 
ja zatoczyłem się, ja k  pijany i wybiegłem do drugie­
go pokoju.

W  tej właŚDifc chwili BuDicz stanął w progu. 
Spojrzenie jego ścigało mnie aż po za drzwi, poczem 
usłyszałem znowu jego głos spokojny, miarowy, po­
w tarzający z R itą rozmowy łacińskie.

W  parę dui potem siedzieliśmy z Buniczem w na­
szym pokoju, przygotowując się do egzaminów. N a­
gle, kiedym się tego najmniej spodziewał, podniósł 
głowę i mierząc mnie swoim chłodnym, badawczym 
wzrokiem, który zdawał się odgadywać najskrytsze 
tajn ik i myśli, z a p y ta ł:

— Co zaszło pomiędzy tobą a Ritą, kiedym was 
zastał razem ?

— Nic nie zaszło — odparłem opryskliwie.
— Pizecież całowałeś ją  w rękę.
— Całowałem, bo mi się tak podobało i będę 

całował zawsze, ile razy  będę miał do tego ochotę.
— To jesteś na szczególniejszych p raw ach !
— Jestem Wolno mi kochać Ritę i być przez 

Dią kochanym !
— A aa!...
— Dziwi cię to ? — zawołałem ze złością, żału­

jąc  moich słów ostatnich.
— B ynąjm niej! — odparł z takim  spokojem, ja k

gdyby, mówił o zmianie pogody, poczem prgyounął so­
bie książkę i pogrążył się cały . w -czytaniu, ■

W ,,te j właśnie chwili drzwi się ucnyliły i ukazała 
się rozczochrana giowa naszej kucharki, szepleniącej 
z powodu braku przednich zębów, których nowy gar- 
Ditur obiecy wał jej F iutek dostarczyć, jeśli tylko .0,- 
trzym a sukcesję po wuju.

—  Piyszę panów, goszczę przyszli, panienka pro 
szy do szali.

Na to hasło powstaliśmy obaj, j a  a niezwykłym 
pośpiechem, on ze zwyłą flegmą i uporządkowawszy 
nieeo naszą garderobę, skierowaliśmy się ku drzwiom 
w milczeniu. Ale Bunicz, jakby  subie coś przypomniał, 
zawrócił się i  pozosta ł; do sali wszedłem sam.

Na kanapie, którą była. niegdyś zieloną, a sku­
tkiem wieku straciła kolor nadziei, siedziała podsęd- 
kowa i Sęmiramida, a  F rnnia podsędkówna . w raz z 
R itą  przerzucały na stoie albumy. Obok,nich 7yz(o 
rozprawiał z zapałem, wymachując rękami, mająi-ep i 
wieczysty .wstręt dc laboratorjum chemicznego i wszel­
kich jego mydianycl pmaofccyj i Fiutek z kwiatkieip 
w dziurce -od guzika, uśmiechał bi b słodko, ile razy 
zalotne oczy podsędkówpy. zwracały się do niego. 
Nabuchodonozor z całem zaparciem się siebie podpie­
ra ł piec własnemi piecami, ja k  gdyby groził zaw ale­
niem i nie chciał go opuścić, pomimo moich nalegań 
i strzelistych spnjrzeń Fruni. Po przywitaniu i w za­
jemnej wymianie licznych pozdrowień, stanąłem za 
krzesłem Kity. Podniosła na mnie swoje czarne, gw iaź­
dziste oczy i zapy tała:

— A pan S tach?
Zaczerwieniłem się znów* po uszy i odparłem o- 

pryskliwie.
— Muże parn' być spokojną, przyjdzie.
Pogroziła mi nieznacznie paluszkiem i rzeki a

cicho :
N iegrz czny pan jesteś

Odwróciła się potem do gości i rozmowa toczyła 
się ualej. a ja  stałem wciąż za krzesłem i p rzy p a­
trywałem  się jej białej, delikatnej szyi, wychylającej 
się za każdem poruszeniem główki z pod czarnego, 
aksamitnego kołnierza. Śliczną było, B ita  tego wie­
czoru ! Iim erała się zawsze bardzo skromnie i zazwy­
czaj gładko, co uwydatniało jeszcze jej smukłe dzie­
wicze kształty, M iała pirytem jak iś wdzięk w ruchach, 
soDie tylko właściwy, po którym poznałbym ją  na 
ulicy, choć z zakrytą tw arzą, pomiędzy tysiącami 
osób.

— Zagraj co — rzekła wreszcie do podsędkó­
wny — ja  tak  lubię muzykę, a  dziś jestem  w śzcze- 
góliiiejbaam usposobieniu do słuchania.

Zyzio i F iutek poparli prośbę, noczem p. Eufro- 
zyna ostentacyjnie powstała, a spotkawszy się ze 
wzrokiem matki, zapytała  uprzejm ie:

— Mamau, że pe ?
— Tiu pe, tiu p e ! — odparła podsędkowa, p rzy ­

m rużając oczy i z dumą spoglądając na córkę.
P anna  Eufrozyna podeszła do fortepianu, lecz 

wyprzedził ją  Zyzio, otwierając pulpit z takim  impe­
tem, że o mało nie pęki na dw oje; F rnn ia  skinęła 
główką i z gracją zasiadła na kulawym taboree.e.

He tam tonów nie odpowiadało, ile było stiun 
zerwanych, które brzęczały ja k  rój pszczół nad mo- 
jem i uszami, to wiedziała o tem najlepiej poisędkó- 
w na, przesuwając paluszki po v yszczerbionycli k la ­
wiszach. J a  zająłem jej miejsce przy Ricie i nachy­
liwszy się, żeby mnie Fiutek nie słyszał, szepnąłem :

— O czem pani myśli w tej chw ili?
— O Zurychu, moje myśli zawsze tam biegną.
Rozgniewała mnie ta  odpowiedź, choć nie wiem,

czego i rzek łem :
— O tak , Die dziwię się zupełnie, że pani tak 

lubi medycynę, to zawód bardzo szlachetny !
Uczuła w głosie ironję i popatrzyła się na mnie 

przez chwilę.
Czego pan dziś z ły ?  — zapytała.
A pani, czego o tem ciągle m yśli?

— Bo są czasem rzeczy, od których &ie można 
odwrócić myśli, choćby się chciało.

T rzeba tylko chcieć! — powtórzyłem jej w ła­
sne słowo.

— Są chwile — rzekła z naciskiem — kiedy 
tego zdania nie można stosować do myśli i do u- 
czuć.

—  A pani uczucia...
— Nie zawsze bywają podw ładne; czasem naj­

silniejsza wola pokonać ich nie może, ale — dodała 
jakby  w rozmarzeniu — to są tylko chwile !■••

W padliśmy na tem at niebezpiecznej rozmowy, choć 
nie wiem, o jakich uczuciach mówiła Rita.

— 1 j a  chciałbym pokonywać moje uczucia, a nie 
mogę — szepnąłem więcej do siebie.

— Panu nie wolno być słabym, P1-11 m ężczyzna!
— Jesteśmy wszyscy słabi, to choroba wieku.
— Bredzisz p a n ! Znalazłoby =ię jeszcze dosjć 

pomiędzy wami silnych i n ieugiętych; weźmy nD. 
Bunicza, to człowiek ze s ta li on zajdzie tam , gdzie 
zechce, nie cofnie się w pdł ^rogi, powali go może 
życie, ale nie złamie !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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C O  Ż Y C I E  N I E S I E .

T 7  W \ A - G K E -
Społeczne nasze życie ty le nam niesie bole­

snych i smutnych zdarzeń w ostatnich czasach, 
ty le  zawodów i rozgoryczenia, odsłania ty le bo­
lesnych ran, że powszechnem staje się zdanie, 
iż w Galicji wszystkiego najgorszego można już 
dziś oczekiwać... spokojnie. W istocie też ludzie 
coraz mniej się dziwią moralnym i materjałnym  
klęskom, spadającym jak  gromy z różnycn stron 
na bieduą polską chatę, nie dziwią się wcale, 
że w chwili klęski znajduje się u nas tylu ludzi 
gotowych bronić winnych, osłaniać podłości, za­
cierać ślady przestępstw a, bez względu na nie­
m oralną stronę podobnego postępowania i nieste­
ty  bez obawy, że zdrowy instynkt społeczny o- 
budzi się i srogim protestem  gwałtownego czy­
nu zrzuci z piedestału społecznego przywództwa 
lichych spekulantów", lub przewrotnych polity­
ków. Można dziś bez obawy powiedzieć, że pra­
wie wszystko „popsuło się w państwie duń- 
skiem", a G ildensterny i Rosenkranzy, dudki i 
jastrzębie, rozsiadają się szeroko po tej ziemi, 
gdzie w atmosferze oszustw, kłamstwa, „odwło­
k i praw a", „buty władz", bujnie się pleni ich 
jadu  pełen posiew'... demoralizacji.

W  tym  stanie rzeczy nie je s t niczem nowem 
i nieoczekiwanem onegdajszy skandal w Radzie 
miejskiej lwowskiej. To tylko w mm je s t pocie­
szaj ącem, że poduiósł się wśród przeważnie za­
krzepłych głów i serc, odważny głos cywilnej 
odwagi, w yraz prawrdy i przekonania i dobrej 
w iary. Prof. P iętak, człowiek prawy i zacny, 
w ybitna jednostka naszego społeczeństwa, dobry 
syn swojego kraju, wystąpił jaw nie i otwarcie, 
nie licząc się z opinją mieszkańców Lwowa, dość 
w ostatnich czasach chrom ą, walcząc, wprost 
przeciw popularności własnej w całej cnmarze 
griinderów i oszustów politycznych, aby dać wy­
raz swemu przekonaniu, wypowiedzieć surowy 
sąd o sprawie, k tóra na osądzenie zasługuje.

P. P ię tak  mówił o p. Marchwickim, o zaj­
ściach w umarłym już dziś po dwudziestokiiko- 
letuiej pracy p. Marchwickiego, galicyjskim Baji- 
ku kredytowym, o samobójstwie dra Krzyżanow­
skiego, o śledztwie sądowo-karnem, które z tego 
powodu wdrożone zostało * z tych przesłanek 
wyciągnął wniosek, że dopóki rola p. Marchwi­
ckiego w tej całej sprkwie wyjaśniona nie zo­
stanie, dopoty m andat p. Marchwickiego, jako 
radcy miejskiego, powinien pozostać zakwestjo- 
nowany.

Sądzimy, że nic słuszniejszego, jak  podobne 
stanowisko. W chwili gdy idzie o tak  wrażną 
rzecz jak  ta, byłoby fałszywą g rą  chwytać się 
samych słów p. Piętaka, poddawać wyłącznej 
krytyce ton jego głosu, gwałtowne ruchy, wo- 
góle nieodpowiednią „formę" jego wystąpienia. 
W  takich chwilach różnie bywa, zwłaszcza gdy 
się ma przed sobą radę municypalną,, o której 
się wńe, że raczej oportunizm, niż publiczne do­
bro ma w niej szanse zwycięstwa.

Faktem  jest, że galicyjski Bank kredytowy 
je s t wielką plamą naszego społecznego życia; 
faktem  jest, że p. Marchwicki rządził tam  co 
najmniej lekkom yślnie; faktem wreszcie jest, że 
śledztwo sądowe w tej sprawie zostało wdrożo­
ne. Z tych danych z logiczną wynika ścisłością 
wobec ogółu p. Marchwicki jes t pod zarzutem, 
ba, pod różnymi zarzutami i dopóki spraw a na 
właściwej, tj. legalnej drodze wyjaśniona nie zo­
stała, zarówno zasługi, jak  zarzuty p. Marchwi­
ckiego muszą pozostać m  suspenso. Gdyby pan 
M archwicki umiał w tej chwili znaleźć równo­
wagę, gdyby nie uzuł gwałtownego parcia do 
wszelkiego rodzaju oficjalnych, a jak  najrychlej­
szych rehabilitacyj, byłby niezawodnie zrozumiał 
położenie i aż do ukończenia sprawy byłby się 
sam z życia publicznego usunął. Że tego nie u- 
czynił, to jego rzecz — że to uczynił p. P iętak 
i jeszcze w otoczeniu Rady miejskiej lwowskiej, 
to zasługuje na uznanie, jako ak t cywilnej od­
wagi i szczerości, jako czyn logiczny i rozumny. 
N iestety, tak ie  wystąpienia, zamiast budzić u- 
śpione sumienie społeczne, drażnią tylko naprę­
żone nerwy ludzi, a gdy w dzisiejszych naszych 
stosunkach krzyżują różue „geschafty“, nie dziw, 
że powstaje wśród radców konsternacja, z której 
ra tu je  ich sprytny Byk wnioskiem na odroczenie 
obrad, nie dziw, że gadzinowa prasa w guście 
Słowa polskiego rzuca się na P iętaka, czepiając 
się nieformalności, czy też przedwczesności jego 
słusznych w istocie zarzutów.

Nie dziwimy się i panu Marchwickiemu, któ­
ry  w tej stanowczej chwili nie potrafił się zdo­
być na spokój i godność. Przyw ykł ao rozkazy­

wania i wodzenia je j u przez wiele lat, pan całą 
gębą, wyrzucający dziesiątki tysięcy rocznie na 
różne swoje „słabe strony", sądził, że powtórze­
nie kilkakrotne wyrazu „nikczemność", albo pa­
tetyczny w ykrzyknik: „ja jestem  czysty, ale ty 
jesteś brudny" wystarczy do saiv>owania jego 
powagi. Może we Lwowie, może w Radzie miej- 
suiej lwowskiej, może dla redakcji Słowa pol­
skiego wystarczy, ale bardzo słabym je s t argu­
mentem wobec tej zasady, k tó rą swojem odwa- 
żnern wystąpieniem reprezentował dr P iętak.

Każde zdarzenie w życiu ma oprócz powodu 
także swoją istotną przyczynę. T aką dalszą przy­
czyną lwowskiego skandalu jest niezawodnie ów 
smutny system „tuszowania" sprawek i prze­
stępstw ludzi, którzy „mają stosunki", je s t ta  
różna m iara ^ k tórą przykłada się do przestęp­
ców z „motłochu" i do „upadłych przez okoli­
czności" ofiar swego Dankowego zawodu. Gdyby 
pod tym względem szanowano powagę prawa, 
musiałoby i w galicyjskim banku kredytowym 
iść wszystku swoim torem, musiałyby już wda 
dze ukończyć śledztwo przeciw winnym, czy po­
dejrzanym, a wyjaśnione położenie byłoby naj­
skuteczniejszą karą przeciw wszelkim tego ro­
dzaju skandalom. Odwłoka prawa, na k tórą skar­
żył się jeszcze ś. p. Ham let w takich chwilach, 
jak ie  szeregiem przeżywamy teraz w Galicji, 
je s t dolewaniem oliwy do ognia,^ bo drażni po­
czucie sprawiedliwości ludu, a winnych nie oczy­
szcza, więc ostatecznie powstaje przekonanie, że 
ludziom rozporządzającym pewnem ąuautum sto­
sunków, wszystko uchodzi bezkarnie.

Możemy zapewnić i uspokoić wszystkich ga­
licyjskich grubuskórców, że Rada miejska lwow­
ska uzna wybór p. Marchwickiego za ważny, że 
śledztwo karne przeciwko niemu „odpowiednio" 
się skończy, bo przedewszystkiem Izba Panów 
p. Marchwickiego do ścigapia sądowego nie w y­
da. Jesteśm y także spokojni o to, że p. M ar­
chwicki nie będzie się sam stara ł o wydanie go 
sądom i oczyszczenie się na tej drodze przed 
społeczeństwem, bo Uebermenschom wystarczy zu­
pełnie ich własne mniemanie o sobie, a sąd „tłu­
mu" ich nie obenodzi.

Czy przez to prawdzie, sprawiedliwości, słu­
szności, etyce sumienia stanie się zadość, to rzecz 
inna. Zresztą ty le je s t  różnych m oralności: pań 
stwowa, polityczna, dyplom atyczna, zaborcza, 
handlowa, nafciarska, dla czegużby nie miała 
racji bytu jeszcze jedna moralność galicyjska, 
albo lwowskiej Rady miejskiej.

W  imię też swojej specjalnej moralności, bie­
rze Słowo polskie w obronę p. Marchwickiego, 
a tem samem i innych swoich, którzy, jak  to 
mówią, „są w pobliżu" — i wyraża swoje ubo­
lewanie przez zestawienie onegdajszego zajścia 
w lwowskiej Radzie z zajściami w Radzie mia 
sta  W iednia (!!). W tern jęcz) cicha skarga By­
ków et consortium, rozwijających akcję ratunko­
wą, celem podtrzymania en voyue Rutowskich, 
Szczepanowskich etc. z ich sympatycznym orga­
nem ! Keryks,

*
* *

W ażna sprawa, bbchodząca żywo szeroki o- 
gół, będzie dzisiaj przedmiotem narady sławe­
tnego krakowskiego cechu rzeźników Idzie m ia­
nowicie o sprawę utworzenia w Prądniku białym 
pod Krakowem targu  krajowego na bydio i nie- 
rogacizuę.

Wiadomo, że w r. 1892 za in icjatjw ą rządu, 
kosztem gminy, dochodzącym do 400.000 złr., 
założony został na Prądniku zakład kontuma- 
cyjny, mający na celu 5-duiowe przymusowe 
przytrzym ywanie nierogacizny, wychodzącej z Ga­
licji z powodu zarazy pyskowo-racicznej. Niedo­
godności i straty , wynikłe dla hodowców i kup­
ców z tego powodu i skargi ich poparte przez 
Koło polskie, m iały za skutek , iż konfinicję tę 
w r. 1895 zniesiono, by jej nie reaktywować 
więcej, co w tem zwłaszcza miało dostateczne 
ugruntow anie, iż wspomniana zaraza od tego 
czasu wciąż w Galicji słabła, alż w r e s z c i e  w 
m a r c u  b. r. w z u p e ł n o ś c i  w y g a s ł a .

Równocześnie jednak  zaczęła się akcja w in­
nym kierunku. W śród galicyjskich hodowców 
coraz głośniej odzywać się zaczęła myśl organi­
zacji handlu bydłem, a w szczególności świado­
mość potrzeby stworzenia t a r g u  k r a j o w e g o  
w z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u ,  któryby, słu­
żąc potrzebom eksportu, c z y n i ł  h o d o w c ó w  
k r a j o w y c h  n i e z a l e ż n y m i  o d  t a r g ó w  
obcy' h, zwłaszcza wiedeńskiego, który im dotych­
czas bez apelacji prawa dyktował.

W tedy poseł Wielowieyski na ankiecie w 
W ydziale krajowym w r. 1897 podniósł myśl u- 
życia próżnostojących budynków na Prądniku 
Białym na cel urządzenia takiego targu.

Ponieważ wówczas nie było jeszcze konsor­
cjum, któreby mogło projekt ten wykonać, upły­

nęło prawie dwrn lata, aż powstały tymczasem 
„Ogólny związek hodowców i handlarzy bydła" 
zdołał sprawę tę ująć w swre ręce. Owocem je ­
go usiłowań jest podpisany przez posła Wielo­
wieyskiego przed tygodniem układ z gminą m. 
Krakowa, która oddała powyższej instytucji, przez 
p. Wielowieyskiego, jako dyrektora, reprezento­
wanej, próżno stojące budyrkt rtotychczasowego 
kontumacyjnego zakładu z przeznaczeniem ich na 
cele targu  na bydło opasowe.

W ypadek ten, w którym uwzględniony zo­
staje z jednej strony postulat oprocentowania i 
amortyzacji tak  kosztownego zakładu, z arugiej 
zaś strony stworzenia instytucji, uznanej już przez 
Sejm, jako niezbędny czynnik rozwoju krajowej 
produkcji bydła —• jes t takiej doniosłości, iż bu­
dzi żywe zaiuteresowonie tak  producentów, ja - 
koteż konsumentów i handlarzy naw et pozakra- 
j owych.

W celu ifożenia szczegółów organizacji tego 
targu, udał się poseł Wielowieyski do starszego 
cechu rzeźników p. A r m ó ł o w i c z a ,  przez któ­
rego gorąco poparty, nawiązał już z wielu naj- 
bitniejszymi członkami cechu bliższe stosunki i 
i uzyskał zwołanie z g r o m a d z e n i a  c e c h u  
n a  d z i s i a j  o g o d z i n i e  6 w i e c z o r e m ,  na 
którem dotycząca narada ma się odbyć.

Ze względu na ważność sprawy, przyrzekli 
przybyć na to zebranie p p .: prezydent m iasta 
F  r  i e d 1 e i n , , tudzież posłowie : D r W  e i g e 1 i 
dr S o k o ł o w s k i ,  których gorącemu poparciu 
zawdzięcza inicjator targu  usunięcie wielu tru ­
dności, zwłaszcza uprzedzeń, na jakie myśl jego 
w początkach była narażona.

Spodziewamy się, że po tej inauguracji ze 
strony miejscowych żywiołów, przyjdzie rychło 
kolej na poparcie ze strouy Wydziału krajowego, 
którem u osobna uchwała sejmowa jeszcze w r. 
1896 powzięta, poleca wyznaczyć subwencję w 
kwocie 10.000 złr. przez la t 10 na cele założe­
nia i utrzymywania takiego zakładu.

W  W ieduiu wyszła tem i dniami potworna i 
haniebna broszura p. t . : „Die Polen uud die 
Mission des Poleuklubs". Autor podpisał się 
pseudonimem: „Polski mąż stanu". W kołach 
politycznych wymieniają, jako autora tej broszu­
ry  już Ekscelencję. Madeyskiego, już to p. Ru 
towskiego czy p. W itolda Lewickiego, już też 
wreszcie hofratha Edw arda Gniewosza. Nie mo­
żemy temu żadną m iarą w ierzyć, bimszura jes t 
zbyt wstrętna, zbyt niegodziwa, zbyt niepolska, 
aby mogła wyjść iv istocie z pod polskiego choć- 

; by obłąkanego pióra.
i Broszura tchnie ubóstwieniem dla Niemców,
! a nienawiścią dla Czechów. Znajdujemy w nićj 

tw ierdzenie takie, że „Niemcy i Polacy są je ­
dnakowo przez Czecnów narodowo uciśnieni", że 
„dla Polaka je s t stanowczo korzystniej, jeżeli 
będzie zgermauizowany, niż gdyby był zczechi- 
zowauy", że polsko-niemiecka koalicja powinna 
ukrócić panowanie Czechów w Austrji, i napra­
wić błąd popełniony przez to, że „Polacy od­
dawszy się pod komeudę Czechów, zagrażają 
istnieniu A ustrji". W  dalszym ciągu odzywa się 
autor z szyderstwem o „marzycielach wielko­
polskich" i oświadcza, ż Niemcom należy zwró­
cić ich narodowe prawa i przyznać należące się 
im pierwsze miejsce".

Jeszcze nikczemniejsze są ustępy odnoszące 
się do stosunków w Poznańskiem, gdzie autor 
nie mówi o prześladowaniu Polaków, ale o „złym 
stosunku między Niemcami a Polakam i, co m a 
pochodzić jedynie stąd, że żywioł antyrosyjski 
słabnie u nas i że przez to tracim y prawo do 
tolerancji P rus i cesarstwa niemieckiego". Au- 
strja  i ród Habsburgów niesie kulturę niemiecką 
ua Wschód, a Koło polskie, najwierniej „idei au- 
strjackiej" oddane, musi im w tem pomagać, i 
pamiętać, że „ograniczanie języka urzędowego 
niemieckiego na kraje czysto niemieckie równa 
się zapoznawaniu misji Habsburgów". Polacy 
rozwijać się mogą tylko „pod kierownictwem 
niemieckiej kultury i siły". Głos ludu woła też 
w G alic ji: los non dem Uzechen, los eon der au- 
tonomistischen llekhsraihsm ajoritat!

Nie da się zaprzeczyć niestety, że te ha­
niebne potworności nie są niczem inuem, jak  
tylko przędzą i kwiatem myśli i uczuć, sia­
nych z kraju przez Sio to o Polskie. Tylko nawet 
Słowo Polskie robi to cokolkiek ostrożniej i este­
tyczniej. W broszurze zaś męża stanu jest już 
bezczelnie rozpustny cynizm niegodziwości. W ca­
łym naszym kraju broszura przyjęta została je ­
dnomyślnym wyrazem pogardy ; dowodzi to choć­
by sam ten  fakt, że naw et Słowo Polskie rum ie­
ni się i wypiera się współautorstwa, w tym pu­
blicystycznym brudzie „polskiego męża stanu".

Audax.

Najpiękniejsze upominki na n a g r .d e  pilności
książeczki do nabożeństwa od 15 ct. ładnie oprawne, obrazki oprawne owalne od 10 ct. i inne przedmioty w Specjalnym SkfSldzie 

artykułów treści religijnej K a z im ie r z a  Z a ją c z k o w s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  plac Marjacki Kr. 8.
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KRONIKA.
K r a k ó w , 2 4  czerw ca .

Kalendarz kośolelay. W  sobotę Narodzenie św. Jana 
Chrzciciela: jutro piąta niedziela po .Światkach, Wnnel- 
ma, wyznawcy i Łucji, panny, męczenniczki, w poniedzia­
łek Jana i Pawła, braci, męczenników; we wtorek W ła­
dysława, króla, wyznawcy.

W  niedzielę w kościele 00 . Jezuitów uroczyste nabo­
żeństwo ku czci św. Alojzego Gonzagi.

W  kościele 00 . Augustjanów przypada w niedzielę od­
pust bracki.

Kalendarz rybacki. W drugiej połowie czerwca istnieje 
czas ochronny na: jazia, cytrę, brzanę i brzankę.

Kalendarz myśliwski. Od połowy czerwca wolno połowić 
na: rogacze (samce sam), oraz na ptactwo wodne. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, samy sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców

Kalendarz astrosom lcziy. Wschód słońca rozpoczął się 
w sobotę o godz. 3 minut 33, zachód przypada o god. 7 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut 18

Stan pow ietrza. Dnia 24-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 734.4, termometr Ą- 12 2 C., wilgotność 90°/0, wiatr 
zachodni. 10.

Casarz, ja k  zapowiada oficjalny komunikat dw or­
ski, 27 b. m. weźmie osobiście udział w eeremoąji 
wręczenia kapelusza kardynalskiego karnynałow i 
Miss ii.

Cesarz już , ja k  zazwyczaj, udziela audjencji. 
Między innnymi otrzym ał ją  też hr. Thijn.

Radca dworu W ładysław Szymonowicz, b. nad-
prokurator państwa, wraz z swoją małżonką opuścili 
dziś rano Kraków, ndając się na stały  pobyt do Lwo­
wa. Pp. Szymonowiczów żegnało na dworcu kolejo­
wym liczne grono przyjaciół.

Seweryna z Kosmińskich Wędrychowska b. w ła­
ścicielka dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem, p rze­
żywszy la t 76, zm arła w Krakowie dnia 23 b. m.

Kółka rolnicze Zgromadzenie powiatowe dale- 
gatów Kółek rolniczych powiatu krakowskiego i człon­
ków wspierających Tow arzystwa Kółek rolniczych 
odbyło się wczoraj w połndnie pod przewodnictwem pre­
zesa dra Adama Prażmowskiego. Sekretarz dr Stafiej 
mówił o organizacji Kółek na podstawie nowego s ta ­
tutu. Członkami zarządu powiatowego na 3 la ta  wy­
brani : adwokat krajowy dr Caro Leopold, ks. Hann- 
siak Stanisław, Gnutkiewicz Michał, d r Krzyżanowski 
Adam i poseł "Wójcik Franciszek. Delegatami na ze­
branie rady ogólnej „Kółek-1 wybrani p p . : B artizel 
Ja n , Gnutkiewicz, ks, Hanusiak, Mach Kazimierz, 
Czech Szymon, hr. Mycielski Mieczysław, dr P ra- 
-żmowski i R a jta r Feliks. W reszcie d r Stefezyk mó­
wił obszernie o akcji "Wydziału krajowego na polu 
popierania wiejskich „Kołek oszczędności“ i kas 
systemu Raiffeisena.

„Potop** w ilustracjach Batowskiego. Od k il­
ku dui na W ystawie Przyjaciół sztuk pięknych w Su­
kiennicach zwracają ogólną uwagę cztery kartony a r­
tysty lwowskiego, p. Stauisława Batowskiego, z nie­
zwykłą braw urą ilustrujące sceny z przepięknej po­
wieści Sienkiewicza „Potop1*. A rtysta  wykazał tym 
razem nietylko tfcl snt rysowniczy, ale niezwykły dar 
uplastyczniania obrazów, którymi tak  hojnie rozpo­
rządza autor trylogji. Pierwszy karton przedstawia 
„Ucztę w Kiejdanach*- w chwili rzucania buław, dru­
gi „Pojednanie Kmicica z Oleńką**, trzeci „Ucieczkę 
Bogusława” , czwarty wreszcie pełen rnchn i życia 
odtwarza „Kmicica, broniącego króla w- parowie**, 
kiedy to Jan  Kazimierz znalazł się w wąwozie J a ­
koby korytarz niezmiernym**, a „dwie wysokie skały 
zamykały go z prawej i z lewej strony **. Obraz Batow­
skiego zdaje się m ów ić: „Oto nagle krawędzie wą­
wozu zadrgały, jak  gdyby ziemia wzruszyła się z po­
sad, ja k  gdyby bór, rosnący w górze, chciał wziąć 
udział w walce i pnie drzewne, bryły śniegu, lodu, 
kamieni i okruchy skal ję ły  toczyó się z straszliwym 
trzaskiem i łoskotem na zaciśnięte na dnie szeregi 
szwedzkie; jednocześnie nieludzkie wycie rozlegało 
się po obu stronach parowu. ...I  w tej chwili po obu 
krawędziach skalistych ukazały się długowłose głowy, 
przybrane w krągłe skórzane kapelusze, za niemi 
wychyliły się ciała i k ilkaset dziwnych postaci po­
częło spuszczać się w dół po pochyłościach śnieżnych**. 
Prześliczną tę scenę z „Potopu** p. Batowski zilu­
strował tak  pięknie, jakby nietylko odczuł, ale jakby  
widział tę bohaterską walkę Kmicica i Kiemliczów, 
• raz fortel wojenny górali wobec Szwedów. Cztery- 
kartony p. Batowskiego, choć nie nęcą ani kolory­
styką, wykonane są bowiem gwaszem i tuszem, choć 
rozmiarami nie imponują, przecie zatrzym ują i każą 
w patryw ać się w siebie. Je st tam  ukry ta s iła : ta ­
lent, k tóry  suggestjonąje widza. K artony są obecnie 
własnością wydawcy „Kraju w obrazach**, przypusz­
czamy jednak, że nabywców rychło znajdą, w każdym 
bowiem salonie i galerji będą ozdobą, tembardziej, 
skoro się zważy, że treścią ich malownicze sceny 
„Potopn** Sienkiewicza.

Pająk Radłowa. Miasto Radłów posiada sław e­
tnego radcę miejskiego w osobie Sumera Scbneidra, 
właściciela realności. P rzed kilknnastu la ty  żyd ten 
posiadał wszystkiego 500 złr. Obecnie p. radca miej­
ski przyznaje, że m ajątek jego wynosi około 14 ty ­
sięcy, sąsiedzi atoli i ci, co jego dobrze znają, sza­
cują majątek jego na 50 do 60  tysięcy złr. Znaczna 
fortuna żyda nie pochoazi jeanak  z pracy rąk lub 
choćby z obrotów handlowych, ale po prostn z lichwy, 
z łatwowierności lndnośei wieśniaczej, wśród której 
się osiedlił i potrafił ją  omotać bez ratnnkn. Od wio­
la  la t sąd w Radłowie załatw iał setki skarg  arobia- 
zgowych tego żyda z jego dłnżnikami. Skargi te  wy­
kazują mniejsze i większe kwoty, przeważnie poży­
czki w gotówce, lub w skredytowanem zbożn, czyn­
sze dzierżawne z gruntów  lub zwroty podwójnego za- 
datkn, a wreszcie kary za niedotr^im anie nmowy. 
Te ty tn ły  aż nadto wykazują, w jah  * ^ o só b  ów sza­
nowny obiwatei i raany  m iasta doszeąj do znacznego 
majątkn.

Obdarzony wyższym sprytem , nie zadaw alniał się 
prostą pożyczką na procent lichwiarski, ale skoro j a ­
ki wieśniak potrzebował pieniędzy i udał się do nie­
go po pożyczkę, żyd proponował mu wypuszczenie w 
dzierżawę kaw ałka, a nawet kilku morgów grnntn 
na przeciąg kilku lat.

Znajdujący się w potrzebie wieśniak, nie umiejąc 
ocenić i zdać sobie rachunkn z zawrzeć się mające­
go interesu, a mając jedynie przed sobą nadzieję 
uzyskania gotówki, wchodził w interes i wypuszczał 
żydowi swój g ran t za czynszem wprawdzie ża cały 
przeciąg kilku la t z góry płatnym , jednak  tak  ni­
skim, że Schneider wydzierżawiając ten sam gran t 
innym wieśniakom, kwotę tę wielokrotnie ściągał od 
owych dzierżawców. Zdarzały się wypadki, że żyd 
odstępował wziętą dzierżawę grantu  ich właścicielom 
naturalnie za czynszem grabo podwyższonym. W  j e ­
sieni,Jkiedy cena zboża bywa niską, Schneider zakn- 
pywał zapasy zboża, które na przednówku odstępo­
w ał wieśniakom na kredyt, po cenie najwyższej, do­
liczając do ceny knpna procent po 36 pre., a  nadto 
kupujących oszukiwał na iniarze. P a jąk  ten tak  orno- 
ty  wał radłowskich wieśniaków- i ssał z nich wszystkie 
soki żywotne, a bogacąc siebie doprowadzał do nę­
dzy i rniny klijentów.

Długo tak się żydowi powodziło, aż przecież w ła­
dza rządowa zwróciła oko na jego nieczyste sprawy, a 
prokuratorja zebrawszy dostateczne dowody, aż w 31 
wypadkach, pociągnęła pejsatego obiwatela i radnego, 
do odpowiedzialności przed trybnnałem  sądu krajo­
wego karnego w Kranówie. W  tych 31 wypadkach, 
widzimy, że ów procent 36, był u Schneidra jedną 
z niższych stop procentowych, albowiem znajdujemy 
cyfry procentowe 100 i 150.

Przeciw  Sumer Schneidrowi wnosił oskarżenie za­
stępca prokuratora raaea sądu krajowego dr K azi­
mierz Czyszczan, przed trybunałem , któremu przewo­
dniczył radca Klemensiewicz w asystencji radców 
dra Schneidra, d ra Chrząszczyńskiego i d ra Ujejskie­
go. Obronę prowadził dr Jan  Jakubowski. Do rozpra­
wy, k tóra się rozpoczęła w piątek przed połndniem, 
powołano 32 świadków. Żyd przed rozpoczęciem roz­
prawy wszystkie pretensje w yrów nał!!

Trybunał po całodziennej rozprawie, skazał Sn- 
mera Schneidra na 3 miesiące aresztn i 800  złr. 
grzywny. T rybunał tylko w- dwóch przypadkach 
przyjął lichwę, a w 30-tu awolaił. P rokurator i o- 
brohea zastrzegli wniesienie zażalenia nieważności.

żydowska upadłość W iedeński „Związek wie­
rzycieli “ ogłasza upadłość Małki M a n d e l b a n m ,  ży­
dowskiej handlark i w Krakowie.

W ystawa rysunków uczniów gimnazjnm św. A n­
ny, kształcących się pod kiernnkiem Syiw. Saskiego, 
o tw arta zostanie w niedzielę w głównym gmachn na 
Groblach, między godz. 10 a 12 dnia 25 czerwca.

Walne zgromadzenie „Stowarzyszenia gastro- 
alkoholicznego" w Krakowie, odbędzie się dnia 28 
b. m., t. j .  we środę o godzinie 4-tej po połndnin 
w sali Rady miejskiej.

Ponieważ lakowe w- b. r . je s t jnż powtórnie zwo­
łane, przeto odbędzie się bez względu na ilość ze­
branych członków-.

Nadzwyczajne'' walne zgromadzenie członków 
krakowskiego klnbu szachistów odbędzie się dnia 25 
b. m. o godz. 5 ej po p ił. w lokalu klnbn. Przez 
wzgląd na ważność obrad uprasza się P . T. człon­
ków o ja k  najliczniejsze zebranie.

Zbieracze znaczków pocztowych. Na podstawie 
nchwały walnego zgromadzenia związkn polskich zbie­
raczy znaczk. poczt., odbytego dnia 13 czerwca b. r. 
mianowany został prof. dr Rudolf Trzebicky człon­
kiem honorowym, w dowód zasłng położonych około 
rozwojn naszego związkn W ręczenie dyplomn odbyło 
się dnia 22 cze wca b. r.

W  miejsce ustępującego tern samem dawnego wy­
działowego, mianowany został aż do końca rokn b. 
p. W ładysław Prokbsch.

Wycieczka. Stowarzyszenie „Czytelni kolejowąj “ 
w Krakowie nrządza w niedzielę dnia 2 lipca b. r.

wycieczkę do parku hr. Lasockiej w Dębnikach za, 
W isłą. W edług program u, uczestnicy wycieczki wy­
ruszą z mnzyką o godzinie 1 po połndnin z lokalu 
„Czytelni kolejowej** przy nlicy Lnbicz, na miejsce 
wycieczki, tam zaś odbędzie się zabawa tańcująca 
przy muzyce 1 Stow. W eteranów  wojskowych, oraz 
zabawy towarzyskie, a o zmroku ognie sztnezne. 
Czysty dochód przeznaczony je st na cele „Czytelni**. 
W  razie niepogody, wycieczka odbędzie się w na­
stępną niedzielę.

Przypominamy, że „Praca** jn tro  dnia 25 b. m. 
urządza wycieczkę do Zabierzowa.

Budowa seminarjum duchownego rozpoczęłą się 
w tym tygodnin. Przedsiębiorstwo tego nowego gma­
chn rządowego powierzono p. Sebastjanowi Jaw orzyń­
skiemu, budowniczemn i przedsiębiorcy, znanemu z pe­
dantycznej akuratności i rzetelności, który tak  w K ra ­
kowie ja k  i na prowincji dokonał ju ż  wiele zna­
czniejszy cii budowli a między temi kilka świątyń 
Pańskich.

Zamach samobójczy. W czoraj o godzinie wpół 
do 2 po południu wezwano pogotowie ratnnkowo do 
ogrodu Strzeleckiego, gdzie znaleziono 20-letnią S ta­
nisławę S. w stanie znpełnej nieprzytomności, p ra ­
wdopodobnie spowodowanym otrnciem. Po zastosowanin 
środków ratnnkowych, zawiezioną bezprzytomną do 
szpitala św. Łazarza, gdzie z wielkim trudem i wy­
sileniem zdołano słabe oznaki życia podtrzymać.

Popis uczniów 4-klasowej szkoły w G rzegórz­
kach. W  dnin 23 b. m. odbył się w Grzegórzkach 
popis nczniów, w obecności reprezentantów  Rady 
szkolnej okręg, krakowskiej i prywatnej pnblicznośei. 
Uczniowie popisywali się z pobieranych przez rok 
cały nauk i śpiewu, i wywiązali się z takowych zna 
komicie. Zaznaczyć wypada, iż młodzież ta, prow a­
dzona pod kiernnkiem swoich nauczycieli i nanczy- 
cielek, tak pod względem karności, jak  i znajomości 
zasad pedagogicznych, —  je s t wzorowa pod każdym 
względem Na szczególniejsze uznanie zasługuje pan 
M. Bielenin, prowadzący klasę 4 tą  i p. Zotja Z ie­
m iańska, z klasą 1-szą, których to nczniowie na 
prawdziwą zasługują pochwałę. K . Z .

Owacja dla dra Piętaka. Na uniwersytecie lwow­
skim w sali, w której zwykle wykłada dr P iętak , 
zgromadziło się w piątek rano kilkaset stndentów n- 
niwersytetu, którzy wchodzącego profesora przyjęli 
burzliwemi oklaskami, wyrażając mn w ten sposób 
nznanie za czwartkowe głośne wystąpienie w Radzie 
miejskiej. Prof. P iętak  nie chciał pozwolić ua w yra­
żenie uznania, przerw ał mianowicie mowę, z którą 
się doń zwrócił reprezentant młodzieży, ale w k ró t­
kich słowach podziękował słuchaczom i wyraził r a ­
dość, że młodzież powoduje się zasadami, które jemu 
zawsze przyświecały.

N0W6 koleje. Na linji T rzebinia Skawce odby­
wają się próby mostów. W  poniedziałek odbędzie się 
wstępna rewizja techniczna a potem policyjno-techni- 
cza komisja, k tóra oznaczy dzień otwarcia ruchu. 
Nastąpi ono prawdopodobnie okcło 8 lipca b. r.

Na linji Chabówka-Zakopane roboty trw ają  ciągle; 
przed połową października linja nie będzie otw artą.

Morderstwo Ja k  donoszono, znaleziono dnia 20 
b. m. wieczorem'w lesie w Naściszowy pod Nowym Są­
czem zwłoki rzeźnika M. Griina. Otóż bliższe szczegóły: 
Mońkę Griin, handlarz bydła i rzeźnik, liczący około 
60 la t, mieszkający za miastem, chodził od la t 40 
po wsiach na zaknpno bydła, częścią na rzeź, a ezę- 
śeią na handel, mając zawsze przy sobie po k ilkaset 
złr., o czern w sąsiednich gminaeh wiedziano. Dnia 
101). m. o godz. 4 po południa wyszedł Griin z domn 
do wsi, ja k  zwykle na zaknpno bydła, wziąwszy ze 
sobą wszystkie pieniądze, jak  słuchy dochodzą od 200 
do <800 złr.

W ieczorem wójt z najbliższej gminy Piątkowy, 
wraz z synem, dali znać, że tam w parowie leży 
rzeźnik i handlarz bydła Menke Griin, przyczem opo­
wiadali, że będąc w lesie, nsłyszeli jęki, a idąc za 
ich śladem, spostrzegli lndzi w niebieskich bluzach, n- 
ciekaiących już  od Griina, którego z bardzo wysokiej 
góry zrzneono na dół do parowu. Kierownik s ta ro ­
stwa, nadkomisarz p. Łempieki, wysłał zaraz na 
miejsce czynu wachmistrza żandarm erji wraz z ko­
mendantem posterunku, celem wyśledzenia m order­
ców. e

Defraudacja w Drohobyczu. K u r je r  Drohoby- 
chi donosi: Bnchhalter tutejszej propinacji Józef
Mahl od niejakiego czasu dopuszczał się fałszerstwa 
asyguat do kasy, skutkiem czego okazał się deficyt 
dotąd już sprawdzony na kwotę 2 .600 złr. Go jednak 
je s t nad wyraz smutnem i nbolewania godnem przy 
tem, to ta  okoliczność, że takiego człowieka zaraz po 
osiedleniu się w Drohobyezn obsypano różnemi hono- 
rowemi dostojeństwami a nawet wybrano go rajcą 
miejskim i członkiem Zborn izraeliekiego, —  n a ­
dano mu dobrze płatną posadę bez pytania o jego 
przeszłość.

W procesie o cukrownię tłum acką ułożono n a­
reszcie pytanie dla sędziów przysięgłych. Brzmią one 
ja k  następuje: 1. Czy dr Antoni Howurka winien

Mole to plaga! której ulegają futra, meble i wszelka nasza garderoba. —  Jakaż pewna 
i niezawodna <rada na mole? 1450

A n ł l V i t l A l l l l £ f t  Jedynie tępi radykalnie i nie dopuszcza pojawienia się molu. — Cena pudełka 40 ct. 
H l l i y i l l t l l i l l i i  Do nabycia w składach: Szarski i Syn w Krakowie, Władysław Brach w Tarnowie.
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je s t, że nadużył słabości umysłu Emila F ilipa Ja lina , 
przez podstępne omamienie go, co do rzeczywistej 
wartości udziału komandytowego w przedsiębiorstwie 
pod iirmą „Cukrownia w Tłumaczu —  Gumiński, 
Y olter i Spka“ przy sprzedaży temuż E Jalm owi w 
la tach  1894 i  1895  tego udziału za 3 3 .000  złr. 
z czego E. J .  Jak n  szkodę ponad 25 złr. a nawet 
po nad 300 złr. ponieść m iał?

2. Czy August Gumiński winien jest, że poradą 
mb namową Ja k n a , rozmyślnie był pomocnym drowi 
Howurce, iż tenże ostatni w Tłumaczu nadużył słabo­
ści umysłu Jak n a  przez podstępne omamienie go co 
do rzeczywistej wartości udziaiu komandytowego w 
przedsiębiorstwie pod iirm ą „Cukrownia w Tłumaczu, 
Gumiński, \'o lte r i Sp .“, przy sprzedaży temuż Jah- 
nowi w latach 1894 i 1895 tego to udziału za
3 3 .0 0 0  złr. z czego .Tahn szkodę ponad 25 złr.,
a naw et ponad 3 0 0  złr. ponieść miał i tym sposo­
bem do pewniejszego spełnienia czynu tego drowi
Howurce zarzucanego się przyczynił ?

3. Czy Gumiński winien jest, że w r. 1891 w 
Tłumaczu, nadużywając słabości umysłu Jakna, przez 
podstępne omamienie go c« do należności sumy 7469 
złr. 61 ct. spowodował przeniesienie w księgach za 
rządu dóbr Tłumacza, pobranej przez siebie zaliczki 
w tejże wysokości, na osobiste konto Ja h n a , na jego 
szkodę ?

4. Czy Gumiński winien jest, że cukrownia w 
Tłumaczu stała się w r. 1896 niewypłacalną, a on, 
jak o  jaw ny i osobiście odpowiedzialny wspólnik i j a ­
ko sprawujący interesy tej spółki, nie może wykazać, 
że niemożność zupełnego zaspokojenia wierzycieli n a ­
stąpiła jedynie przez nieszczęśliwe wypadki i bez je ­
go winy ?

5. Czy Józef Setina winien jest, że w r. 1893 
i 1894 w Tłumaczu zatrzym ał, lub przywłaszczył so­
bie z funduszów', powieizonych ma przez zarząd cu­
krowni tłnmackiej, kwotę ponad 50 złr , naw et 300 złr.?

Wiadomo, że Gumiński skazany został na 3 la ta  
więzienia, a dwaj inni oskarżeni zostali uwolnieni.

Nowe barbarzyńskie pobicie dziecka polskiego 
na Śląskn opisuje K ato lik . Nauczyciel Lehnert w Żan- 
dowicaeh wymierzył dziesięcioletniemu Franciszkowi 
W olnemu 18 kijów i cztery uderzenia w twarz. N a­
zaju trz  ojciec dziecka zgłosił się ze skargą do dyie- 
k to ra , lecz teu — pokazał mn drzwi. W  klika doi 
potem skazano W olnego na zapłacenie 20 m arek za 
to, że w kancelarji szkolnej zachował się niedość 
spokojnie.

W Wiedniu, w konweneie Bonifratów zm arł dnia 
17 b. m. O. Magnns Grócz. Zmarły przez 26 la t z 
rzędn był przeorem Bonifratrów w Zebrzydowicach, 
gdzie dla swej dobroczynności i szlachetnego ch a rak ­
teru, był wielce szanowany, nietylko przez Ind i bie­
dnych, szukających opieki w szpitalu zebrzydowskim, 
ale także przez duchowieństwo i okoliczne obywa­
telstwo.

Oszustwo emigracyjne w Budapeszcie. Od p.
Kazim ierza Gajdy otrzymujemy następującą chara­
kterystyczną wiadomość, k tó ra  niech posłnży za prze­
strogę dla ndających się do Ameryki. W  Budapeszcie 
około dworców kolejowych uwijają się ż y d o w s c y  
oszuści, którzy ludzi łatwowiernych wyjeżdżających 
do Ameryki obdzierają z pieniędzy. W końcn kwietnia 
r . b. wydarzył się taki wypadek. Niejacy: Michał 
Romanowicz, Michał Szmyd, Helena Szajna i pewna 
osoba czwarta niewiadomego nazwiska, jechali do 
Ameryki przez Bndapeszt. Na dworcu peszteńskim 
zaczepił ich oszust żyd i poprowadził do szynkowni, 
ndająe, że jegt słngą r-jenta, na którego ręce wy­
starczy złożyć od osoby 127 złr. 30 cnt., poczem 
jnż o nic więcej nie potrzeba się starać, gdyż ajent 
ich zawiezie do Ameryki na miejsce przeznaczenia. 
T rzy osoby powyżej wymienione dały swemu oszusto­
wi żądane kwoty w dobrej wierze. Oszust posłał ich 
do W iednia nocą, zapewniając, że na dworcu w ie­
deńskim będzie na nich czekał ajent, który za oka­
zaniem  jakiejś kartk i wręczy im bilet kolejowy ua 
dalszą podróż. W  W jednin biedni Indzie spostrzegli 
dopiero, że padli ofiarą wyrafinowanego oszustwa, a 
niemając jnż  wiele pieniędzy zrozpaczeni powrócili 
do Pesztn. Tam pewien robotnik przyprowadził ich 
do p. Gajdy, który zaraz ndał się w posznkiwanie 
za oszustem. Znalazłszy szynkowuię wspomnianą, p. 
G ajda jeszcze z jednym towarzyszem, przebrani za 
wieśniaków, wstąpili do w nętrza na wódkę, udając, 
że są przejezdnymi w drodze do Ameryki. Zaraz 
przystąpił do nich właściciel szynkowni z propozy­
cją wypłacenia mn po 127 złr. za przewiezienie bez 
kłopota aż na miejsce przeznaczenia tw ierdząc, że 
ma znajomego ajenta, który przyjdzie po południu. 
P rzebrani wieśniacy zgodziwszy się w zasadzie na 
propozycję przyrzekli, że po południa przyjdą, tym­
czasem zaś poszli do miasta i zaraz dali znać poli­
cjantowi. Polieja wyśledziła jn ż  osznsta nazwiskiem 
Schlez ngera, i tak jego jak  współwinnego właścicie­
la szynkowni, Salomona K rausa, osadziła w areszcie. 
P rzy K rausie znaleziono złoty zegarek z łańcuszkiem, 
78 złr. gotówki i książeczkę kasy oszczędności opie­
wającą na 100 złr., przy Scblezingerze zaś 300 zł.

gotówki. I  tak dzięki Bogn szajka pijawek wskutek 
energji i sprytu p. Gajdy, została w ykryta, a po­
szkodowani wieśniacy polscy przyjdą choć częścią do 
utraconych pieniędzy.

Ważne orzeczenie. D zien n ik  B erliń sk i  podaje 
ważną wiadomość, mianowicie orzeczenie najwyższego 
trybunału pruskiego z 11 stycznia r. 185 8 , które 
brzmiało jak  następuje:

„Cudzoziemcy, którzy przed wprowadzeniem w 
życie ustawy z 13 grudnia r. 1842 zamieszkali za 
zezwoleniem władz adm inistracyjnych w obrębie mo- 
narcnji P raskiej, uzyskali przez to obywatelstwo 
pruskie “ .

Orzeczenie co może mieć niewątpliwie poważne 
znaczenie dla wielu osób, które za czasów wydalań 
praskich, na większą, czy mniejszą skalę, zostały 
wydalone, choć albo same według powyższego orze­
czenia pozyskały obywatelstwo praskie, lub też je 
miały, jako dzieci tych, którzy poprzednio obywatel­
stwo to pozyskali.|

Znie^iunie wygnania na Sybir. Z Petersburga 
donoszą: Członkami zatwierdzonej w dnia 6 maja 
b. r., pod przewodnictwem m inistra sprawiedliwości, 
komisji do opracowania projektu zmiany zesłania, 
mianowani zostali senatorow ie: Tagancew, Fojnicki, 
naczelnik głównego zarządu więzień Salomon i człon­
kowie rady przy ministerjnm spraw iedliw ości: Men- 
czaninow, C zaplin ; od m inistra spraw  wewnętrznych 
towarzysz m inistra spraw wewnętrznych, książę Obo- 
leńsk i; od ministeijnm finansów tuw arzjoz m inistia 
Kokowcow, od kontroli państw a członek rady  Tyezi- 
no. Prócz tego, na posiedzeniu komisji będą uczestni­
czyli na zaproszenie specjalne: od ministerjnm dwom 
Barasow, od ministerjnm rolnictwa i dóbr państw a 
towarzysz m inistra br. Ueksknel von Szlenband, od 
ministerjnm komunikacji Jermołow, od ministerjnm 
wojny jeueral-m ajor Łnczanow, od ministerjnm m ary­
narki W inogradów, od kancelarji państw a pomocnik 
sekretarza rady państw a Derinżyński. Zarząd sp ra ­
wami komisji pornczono naczelnikowi głównego za­
rządu więzień.

N a pierwszem posiedzeniu komisji w dniu 20 ym 
czerwca obradowano nad zakresem spraw, w ynikają­
cych z powierzonego je j zadania. Komisja postano­
wiła, w' jakiej kolei i w jakim  porządkn mają być 
te sprawy brane pod obrady i uchwaliła, żs przede- 
wszystkiem należy opracować wnioski w sprawie znie­
sienia zesłania na mocy wyroków sądowych i w spia- 
wie nieprzyjmowania przez gminy po skazaniu, oraz 
o reorganizacji ciężkich robót. Komisja postanowiła 
rozpocząć swoje posiedzenia w jesieni b, r.

Go zakresu obrad komisji należą pomiędzy inne- 
mi sprawy: 1) o zastąpieniu kary  zesłania na mocy 
wyroków sądowych przez inne odpowiednie kary; 2) 

j o zniesieniu, lub ograniczenia zesłania administracyj- 
! nego na mocy wyroku gmm mieszczańskich i wło- 
| śc iańskich; 3) o reorganizacji robót ciężkich i nastę- 
! pojącego po nich osiedlenia; 4 ) o uregulowaniu losu 
! zesłańców, pizebywających obecnie na S yberji; 5) o 

organizacji robót przymusowych i domów pracy, jako  
Środku zapobiegawczym i karnym.

Uznając, że celem osiągnięcia pożądanej wszech • 
stronnośc-i w obradach nad temi kwestjami, mającemi 
ważne znaczenie państwowe i społeczne, byłoby bar- 

! dzo pożądane korzystanie z wiadomości, informacji i 
wniosków osób, które sprawy te  badały teoretycznie, 
lab które ubeznane są praktycznie z ich stanem w 
Rosji i zagranicą, przewodniczący komisji oznajmia, 
że komisja z wuzięcznością przyjmie wszelkie wiado­
mości, które mogłyby być jej udzielone w przedmio­
tach wyżej wymienianych. Wiadomości te (forma, 
oraz zakres zależą zupełnie od woli autora) należy 
nadsyłać pod adresem zarządzającego sprawami ko­
misji, naczelnika głównego zarządu więzień, rz. r. st. 
Aleksandra syna P iotra Salomona, Petersbnrg, g łó­
wny zarząd więzień.

Skandal wojskuwy w Petersburgu. W  stolicy 
nadnewskiej kończy się sensacyjny proces, który się 
rozpoczął w początkach marca. W  petersburskiem 
więzień:n wojskowem czeka na wyrok 12 wyższych 
oficerów i urzędników, oskarżonych o systematyczne 
fałszerstwa i defraudacje. Głównym oskarżonym je st 
były komendant pułku Kozaków gw ardji, jenerał O., 
współoskarżonymi są jeden pułkownik, kilku porucz­
ników, oraz kilkn wyższych urzędników intendąntury 

! i skarbowości. K asa pułkowa pułkn Kozaków gwar- 
! dji wykazała z okazji dokonanego szkontra deficyt

300 .000  rubli, prócz tego poszkodowany został skarb 
i państw a wystawianiem sfałszowanych rachunków przy 
! dostawach dla wojska, oraz zaknpnie remont. W y­

mienieni panowie zwykli byli zam ieniać mniejsze 
kwoty na większe i powstałe w ten sposób nadw yż­
ki chować do własnych kieszeni. Manipulacje te trw a­
ły przez całe 10 la t i przy żadnej z dokonanych re- 
wizyj kasy, dziwnym sposobem nie zostały wykryte. 
Od czasu do czasn pojawiały się coprawda glnche 
pogłoski o defraudacjach, które jednakże za każdym 
razem niebawem przycichały- Chciano sprawę całą za­
tuszować. Były minister wojny W annowski czynił

wszystko, byleby uniknąć publicznego skandalu, do­
tyczącego jednego z najarystokratyczniejszych pułków 
rosyjskiej armji i wezwał w tym  celu ofieerów puł­
ku, aby po prostn złożyli się między sobą na wy­
równanie brakującej sumy. Oficerowie złozyli się też 
istotnie, ale wysokość składki nie wyrównała całej 
zdefraiidowauę] kwoty. Skoro zaś tylko jenerał Ku- 
ropatkin został ministrem yojny , podjął z wielką 
energją zapomnianą już w połowie spraw ę i win­
nych pociągnął do bezwzględnej odpowiedzialności. 
Proces obecny olbrzymie bndzi zainteresowanie i sen­
sację w najwyższych kołach wojskowych. W ielki ksią­
żę W łodzimierz przebywa godzinami cal etui w sali 
rozpraw , które się ciągną jnż  od trzech miesięcy, a 
car sam domaga się ja k  najzupełniejszego wyświece­
nia całej brudnej sprawy.

Żydowskie kulonje w Ziemi świętej. Ja k  w ia­
domo, staraniem znanego m iljardera paryskiego, ban­
k iera Darona Rothschilda, zostały w Palestynie zaku­
pione i urządzone kolonje rolnicze d la  żydów nboż- 
szych. Na tych koloniach, których g ran ty  należą do 
Rothschilda, podczas gdy koloniści są tylko użytko- 
wcami, uprawiano knlturę i fabrykację wina. Tymcza­
sem produkowane przez żydowskich rolników wino 
było tego rodzajn, że nie można było znaleść na nie 
zbytn, a Rothschild corocznie grube samy m usiał w 
w założone przez się „narodowe“ przedsiębiorstwo 
wkładać. Ostatecznie sprzykrzyło mn się to i przestał 
kupować od swych kolonistów ich fabrykatów  win­
nych, polecając im równocześnie, aby porzucili upra­
wę wina, a zajęli się ku lto rą drzewa oliwnego. Po­
nieważ jednak plantacje drzewa oliwnego potrzebują 
10 do 20 la t czasn, zanim zaczną zwracać wyłożone 
na założenie i utrzym ywanie koszty, żydkowie po­
wstali przeciw swemn dobroczyńcy ja k  jeden mąż i
0 mało go nie nkamienowali niedawno, kiedy osobi­
ście przybył do Palestyny, aby uregulować stosunki 
swych kolonij. Rothschild je s t oczywista do najwyż­
szego stopnia oburzony, że jego bezinteresowne (?) i 
humanitaino-„obywatelskie*1 przedsiębiorstwo ściągnęło 
nań tylko niewdzięczność i nienawiść kolonistów, pod­
czas gdy ci zarzucają Rothschildowi, że ich zdradził
1 wołają przeciw' niemu o pomstę do nieba.

Biedny Rothschild wobec tego pobył w Jaffie i 
w Jerozolimie zaledwie po k ilka godzin, w ostatniej 
zwiedził nawet moszee, do których żydom nie wolno 
wstępować, a z zemsty nie przyjmował żadnych próśb 
a n i petycyj, których tysiące mn przedłożyli współwy­
znawcy. Jak i będzie dalszy h s  młodjch kolonij, nie 
wiadomo jeszcze. Żydowskie pisma wyciągają stąd 
wniosek, że przedsiębiorstwa rolnicze nie mogą się 
ndać w Palestynie. To je s t oczywistą nieprawdą, bo 
kolonje rolnicze niemieckie, francuskie i angielskie 
wspaniale się w Palestynie rozw ijają i kw itną P ra ­
wdziwa i jedyna przyczyna upadkn żydowskich ko­
lonij tamże je s t — co naturaln ie p rasa żydowska dy­
skretnie pomija milczeniem — w stręt żydowskiej rasy 
przeciw wszelkiej pracy fizycznej i wogóle przeciw 
wszelkiej pozytywnej pracy uczciwej, wskutek którego 
także upadły tak  szybko słynne kolonje żydowskie, 
załtżune przez barona H iischa w Argentynie.

Księżna koreanska-chrześcijanką. P rą a  chrze- 
ś;‘ij tnizmu owiewa Koreę. W  rokn zeszłym zm arł 
ojciec cesarza, znany pod nazwą regenta. Był on 
najokrutniejszym wrogiem Chrześcijan, sprawcą prze­
śladowań w 1866 roku, podczas których zginęło 
dwóch biskupów, aiedmin misjonarzy i tysiące wier­
nych. W  ostatnich la ‘aeh życia objawiał jednak pew­
ną skruchę. A podczas gdy regent prześladował re- 
ligję katolicką, ż<na jego uczyła się potajemnie ka­
techizmu i odmawiała pacierze. Księżna-matka wy­
przedziła swmgo męża do grobu o jeden miesiąc: przed 
śmiercią otrzym ała chrzest i bierzmowanie. Ale było 
to utrzymywane w tajemnicy; sekret wyszedł jednak 
na jaw  i doszedł nawet do nszów cesarza.

Z oryginalną pro testacją  wyBtąpili chorzy, le­
czeni w znanym szpitalu Salpćtrióre w Paryżu. P rze­
syłając zarządowi szpitalnemu list, wyszczególniający 
wszystkie miejscowe nieporządki i niedogodności, do­
łączyli do niego, jako dowód, gąsior, zawierający 
kilka tysięcy pluskiew, z etykietą, noszącą n a p is : 
„Polów zrobiony w naszej sypialni tej nocy; z dnia 
6 na 7-niy lipca 1897 r . “

Adm inistracja przypuszcza wprawdzie, że cho­
rzy nie samą tylko sypialnię tak  wytrzebili z ro b a ­
ctwa, że zapewne i inne sale musiały się przyczy­
nić do wzbogacenia zawartości gąsiora, niemniej 
wydelegowała bndowniczycb, którzy m ają przyspo­
sobić dogodniejsze i czystsze m ieszkania dla pacjen­
tów.

Doraźna kara. Newjork Herald donosi z Rio 
do Janeiro, że w Rio Grandę tłnm w targnął do miej­
scowego więzienia i okropnie zlynchował pewnego 
Francuza, którego uwięziono za to, że dopuścił się 
haniebnej zbrodni na 3 -letniej dziewczynce. Tłum 
wydobył więźnia, strasznie go pobił, a w końcn żyw­
cem spalił.

PILNIKI wyrobu krajowego z fabryki Braci Bartik w Tarnowie, posiada na 
składzie i. Splichal Skład Broni, w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 

Nr. 16. — Przyjmuje zużyte pilniki do nasiekania. ia.55
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Kon^skata. Najniespodziewaniej dzisiejsze po­
ranne wydanie Głosu Narodu zaskoczone zostało 
dość niewytłomaczoną dla nas konfiskatą Konfiskatę 
ściągnął nstęp z korespondencji nowosądeckiej, dono­
szący' w zupełnie przedmiotowy sposób o tem, że in ­
terpelacja posła D anielaka w sprawie zawieszonego 
śledztwa co do zagadkowego zgonn żołnierza S tęp­
ko wicza odniosła swój skntek, to  śledztwo zostało na 
nowo wznowione, a podejrzani o zbrodnię żydzi aresz­
towani. Komiskata nastąpiła z powołaniem się na art. 
8 ustawy z r. 1867. Dokonano jej w bardzo spóź­
nionej poi ze i zabrano nieznaczną tylko ilość egzem­
plarzy.

Ostatni Czarny Zawisza, w  Krakowie dnia 20 
b. m. w 85 rokn życia zgasł Angnsf Czarny Zawi­
sza, syn Cyprjana i Marji, cóiki kasztelana K am - 
kowskiego, b ra t głośnego A rtura, żołnierza z rokn 
1831, Su aconego w rokn 1833 pod cytadelą W a r­
szawską i A lfreda pułkownika wojsk belgijskich. Ś. p. 
August poszedł także do powstania w r okn 1831, 
podobnie ja k  bracia, lecz jako zbyt młodego rodzina 
odwołała. Ożeniony był z H onoratą Zaleską, której 
j td e n  b ra t nmarł w Kufsteinie, drugi w kam panji 
w igierskiej Pozostawił tylko trzy  córki zam ężne: za 
hr. Krzysziofem Hieroszowskim, za hr. L. Narzym- 
skim i za Janem  Ziemięckim.

Z „Harmonji". Podczas uroczystości „W ianków 11 
odegra orkiestra „Harm onji" oprócz innych utworów 
po raz pierwszy walce kompozycji p. Tadeusza Boh­
danowicza, poświęcone pani Marji Babireckiej, pod 
tytułem  „Echa z ra d  W isły J i polisę Kompozycji p. 
M arka, kapelm istrza 56 p. p., p. t . : „K rakow ian­
k a" . Oba te nowe utwory ukazały się w nkładzie 
fortepianowym, nakładem księgarni mnzycznej A. Pi- 
warskiego i sp. w Krakowie.

Podczas festynn „Sokoła" w parkn dra Jordana 
odegra „Ilarm cnja" między innymi „Chór pielgrzy­
mów" z opery „Tannhauser" W agnera, uwertnrę z 
op. „Cyganka" Balfego i piękne walce hiszpańskie 
T ransla teura p. t. „Torrero".

Tow arzystw o Techniczne w Krakowie npro-
szune p rz tz  Zarząd „M acierzy szkolnej" wr Cieszynie 
do wygotow ania planów gimnazjnm polskiego w Cie­
szynie, zajęło się z całą energją załatwieniem tej dla 
kresowbj instytucji tak  ważnej sprawy. Nie mogąc 
się za to w inny spesób wywdzięczyć, składa podpi­
sany Zarząd Szanownemu Zarządowi krakowskiego 
Towarzystwa Technicznego, Szanownym Członkom 
sądn konkursowego jakoteż Szauuwnym uczestnikom 
konkursu za wszelkie trudy i praee, publicznie naj 
seideczniejsze dzięki. Zarząd „Macierzy szkolnej“.

Krakowski klub cyklisto W z r. 1892 zawiada­
mia, że wyścigi naznaczone na dzitfi 25 b. m., od­
łożone zostają na dzień 26 czerwca o godz. 4 po 
południn z niezmienionym programem.

Brąd Odbieramy następujące pismo: W  moim 
artykule „Z powodu Golgoty p. S tyki" w numerze 
113 Głosu Narodu, zaszedł błąd rażący z mojej w ła­
snej winy. WsKuteK jakiejś dziwnej nieuwagi napi­
sałem, ze „włócznia z prawego boku P . Jezusa dostała 
się do serca" i tak  też zostało wydrukowane. Oczy­
w ista powinno być z l e w e g o  b o k u .  Uprzejmie 
więc proszę wszystkich czytelników Głosu Narodu, 
by sami ten błąd poprawili. K siądz Józe f So- 
icipski.

Świeży kwiatek fiskalizmu. Przed rokiem dorę­
czono Kasprowi Biesiadzie, włościaninowi z Modlni- 
czki, wezwanie płatnicze do zapłacenie podatku grun­
towego, a wezwanie to  zaadresowane było do Marji 
Gąsior. W łościanin Biesiada napróżno tłorr aczy 1, ze 
nie je s t H arją  Gąsior i że wogóle żadnego gruntu 
nie posiada; wezwanie płatnicze zostawiono mu w do­
mu. Po upływie kilku tygodni, egzekutor podatkowy, 
p. Mieczysław Starzewski, przyszedł Kasprowi Biesia­
dzie sprzedać w drodze licytacyjnej jedynego konia 
na zaspokojenie wymierzonego w sposób powyższy 
podatku. Następstwem tego była rozpraw a w sądzie 
powiatowym karnym  w Krakowie, której przedmiotem 
była rzekoma obraza, jakiej się miał dopuścić Kasper 
Biesiada względom egzekutora podatkowego, p. M. 
St arzewskiego, przez to, że gdy wszelkie tłumaczenia 
nie ptm ogły, zgrzytnął zębami i pow iedział: „Don- 
n e rw ette r!11 Gdy przy rozpiawie pokazało się, że 
istotnie tłomaczenie się K. Biesiady je st prawdziwe, 
że od la,t kilku żadnego gruntu nie posiada i że mu 
władze podatkowe nieprawnie chciały sprzedać konia, 
tutejszy sąd powiatowy karny, przychylając się do 
wywodów obrońcy obwinionego p. adwokata dra Łep- 
kowskiego, uwolnił K aspra Biesiadę od wszelkiej od­
powiedzialności. Któż mu jednak  zwróci koszty po­
rno* y prawnej, skoro rozprawa toczyła się na wnio­

sek zastępcy prokuratora państwa |  Niechby chociaż 
to, jak się pokazało, dozwolone „zgrzytnięcie zębami" 
spowodowało władze podatkowe do usunięcia egzeku­
to ra , k tóiy, nie słuchając żadnej perswazji i tłoma- 
czeń, zdziera skórę z biednego in d u ! W  przeciwnym 
razie przyjdzie i nam także zaw ołać: „Donnerwet- 

t e r !“
Podobnych przykładów istotnie znaczna liczba jest, 

na porządku dziennym. Znamy przypadek, gdzie w ła­

dze podatkowe licytowały w Krakowie meble b rata  
za naleźytość skarbową, wymierzoną od intercyzy

. ślubnej siostry, obecnie zamężnej i zamieszkałej w 
Królestwie Boiskiem.

Ot, źle się dzieje w państw ie duńakiem ! Pozwo­
lono nam wreszcie zgrzytać zębami, a tu  gryśćby się 
chciało Niechby nareszcie władze państwowe zdscy 
dowały obsadzać odnośne posady nrzędowe... ludźm i!

Zawsze oni. Niewypłacalność zg ło sili: Szymon 
Hirsch w Krakowie, Feigla Springgut w Bochni.'

Z Nowego Sącza donoszą: Jakób Kometom, han ­
dlarz skór, zbankrutow ał i uciekł do Frankfurtu.

Z Dyrekcji kolei, z dniem otwarcia ruehn na
kolei lo k a ln e j: T rzebinia Skawce, wchodzi w życie 
dodatek I I I ,  do przepisów regulaminowych i taryfy 
dla przewozu osób, pakunków, przesyłek ekspre­
sowych i psów, ważnej z dniem 1 stycznia 1898 r.
na lokalnych kolejach w Galicji i na Bukowinio, w
Zarządzie kolei państw, będących.

Mieszkańcy Krzeszowic żalą się, że im tam tej­
szy nrząd pocztowy zwyczajnych listów nie doręcza.

Chleb dla swoich. W  Gdowie je st do wydzier­
żawienia hartow na trafika. Ma j ą  obecnie prowizory­
cznie żyd. Była już jedna licytacja w Dyrekcji sk a r­
bu w Krakowie, ale Dez rezultatn. Obecnie ma Dyć 
druga licytacja. Może się znajdzie katolik jaki, pen- 
sjoaowany urzędnik, lub oficer, któryby podał ofertę 
a  mógłby mieć dochód na niej 300  do 500 zlr. ro­
cznie. Smutno to bardzo, że Chrześcijanie tak  są 
ospali i oddają się sami w niewolę żydowską.

Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy słucha­
czów politechniki we Lwowie, wzywa tych wszyst­
kich dłużników Tow arzystwa, którzy mimo ciągłych 
upomnień, nie uiszczają swych zaległości, ażeby do 
15 łipca b r. zechcieli zgłosić się celem* nj-równania 
rachunków. W ydział Towarzystwa nie ma zamiaru 
nadal tolerować takiego braku uczciwości i je s t zde­
cydowany chwycić się najostrzejszych środków, celem 
ściągnięcia funduszów i nie cofnie się nawet przed 
oddaniem dłużników do sądu. Tymczasem na podsta­
wie uchwały walnego zgromadzenia, wydział rozeszle 
listę dłużników z nazwiskami i wymienieniem dłużnej 
kwoty do wszystkich pp. inżynierów, binr techni­
cznych i urzędów. Ci zas panowie, którzy ni6 clicą 
się narazić na przykrości stąd wynikające, zechcą 
się przed wyżej oznaczonym term irem  zgłosić osobi­
ście lnb listownie do wydziału Towarzystwa, gmach 
politechniki I I . piętro. Za wydział Towarzystwa B ra ­
tniej pomocy słnchaczów politechniki we Lwowie M. 
E ugen iusz E yssy  przewodnjczący To w arz., JUdmund 
Sehultz sekretarz Towarzystwa.

II Zlot „Sokoli1 okręgu krakowskiego (Gniazda: 
Bochnia, Chrzanów, Jaworzno, Jeleń, Jordanów, K ia- 
ków, Myślenice, Nowy T arg , Oświęcim, Podgórze, 
Skawina, Wadowice, W ieliczka i Żywiec) odbędzie 
się w Bochni, w czwartek dnia 29 czerwca b. r ., w 
święto Apostołów P io tra  i Pawła. Program  Zlotu: 
.przed połndniem : 1) O godz. wpół do 8 rano sfor­
mowanie uroczystego pochodn przy dworcu kolei że­
laznej. 2) O godz. 8 minnt 40 nroczysty pochód do 
kościoła farnego na cichą Mszę. 3) Po Mszy św. 
nroczysty pochód ku rynkowi pod pomnik Kazimierza 
W ielkiego, celem powitania Rady miejskiej, poczem 
dalszy pochód dó gniazda bocheńskiego. 4) O godz. 
10 luusztia okręgUj a to ćwiczenia plutonów, drużyny, 
hufca. 5) O godz. wpół do 2 w południe próba ćwi­
czeń na boiskn zlotowem. Po południu: 1) O godz 
wpół do 2 wspólny ob'ad w realności „Sokoła". 2)
0  godz. 4 ćwiczenia publiczne: a) wejście i u sta­
wienie do ćwiczeń wolnych, b) ćwiczenia wolne w V 
obrazach, c) ćwiczenia w zastępach bez przyrządów, 
oraz zawody w skoku w wyż, o tyczce, skoku w dal, 
w rzucaniu kamieniem i zapasy, d) ćwiczenia w za­
stępach na przyrządach, e) ćwiczenia gniazda k ra ­
kowskiego, f) ćwiczenia maczugami, g) rej kolarzy. 
Uwaga: W stęp do ogrodu „Sokoła" od osoby 30 ct., 
loże na trybunie po 5 złr., miejsce na trybunie po
1 złr., na bocznych wzniesieniach po 50 ct. Oena 
obiadu wspólnego po 60 ct. od osoby. Osobowo po­
ciągi odchodzą z Bochni w kierunku Lwowa wieczo­
rem o 7 gudz. 22 min., o 10 godz. 3 minnt i o 11 
godz. 59 min. W  kierunku Krakowa: o 5 godz. 20 
min. po południu, o 8 godz. 54 min. wieczorem i o 
3 godz. 29 min. po północy. Zaraz po zlocie u rzą­
dza gniazdo bocheńskie wielki festyn, który urozmai­
cą : a) krakowskie wesele, b) obrazy maczugami świe- 
tlanem i i c) obrazy żywych osób Podczas festynu 
grać będzie orkiestra salinarna z Bochni. W stęp na 
festyn po 20 ct. od osoby.

Pożar. Z Ciężkowic donoszą n a m : Piszę po za­
ledwie ukończonej katastrofie. Dziś o godzinie 1 1 7 2 

przed połndniem w rynku, tuż przy aptece wybuchł 
pożar i spaliły się dwa frontowe, drewniane domy. 
Nieszczęście groziło całemu miastn, tembardziej, że 
zabudowania prawie wszystkie, z mikroskopijnym wy­
jątkiem , są drewniane. Pogoda była prześliczna, brak 
w iatru, słońce aż się iskrzyło, gorąco znaczne.

Nagle, na wieży kościelnej jękną1 dzwon, zag ra­
ła  trąbka pożarna, a ns widok wzbitego pod obłoki 
dymu pożarnego z płomieniami, wśród licznych, su-

. cŁjr.n, ja k  zapałki domów, j'edni załamywali i sce z 
różpacżyj drudzy nie wiedzieli co mówić i robić, in ­
ki pakowali rzeczy, inni — i tych najwięcej -  wra& 
z straży ochotniczą miejską pobiegli na ratunek. 

'Pierwszy stanął do walki z żywiołem p. Gntwiński, 
ze swymi ludźmi, kolejomistrz (bahnmeister) z Cięż­
kowic, biegły w truanem  zaaanui, niezmordowanie 
cnynny, energiczny. Każdy kto być powinien, był n a  
placu pożaru i pracowa, Burm istrz z zagrzewającą, 
przykładem córką, radni, dnehowieństwo miejscowe, 
nrzędnicy sądowi i podatkuwi, szkolnictwo, ODaj dok- 

: torowie, lekarze i wiem, bardzo wiela innych, chę­
tnych, którzy z prawdziwym zapałem nosili w ko­
newkach wodę, pompowali lnb pchali i ciągnęli śi- 

. kawki, by tylko zmniejszyć i ukrócić siłę anioła znisz­
czenia.

W  najwyższym stopniu zagrożoDą była apteka 
: Cudem jakim ś ocalała. Płomienisty miecz, gdyby był 
wicher, mógł w perzynę obrócić kcśeiół, szkołę, kan- 
celarję gminną, jako sąsiednie ognia — całe miasto 
zmieść z powierzchni ziemi swym syczącym języ­
kiem.

Nieopisane wzruszenie ogarnęło wszystkich, gdy 
kapłan  W ielebny ks. w ikary, Jakób Oleksy, w Boga 
tylko widząc nadzieję, wyszedł z świątyni z „Sanctis- 
simnm" i beneainowaf zagrożone miasto Najświętszym 
Sakramentem. Kio żył pad ł na kolana, ze izą w wil 
gotnem oku. Miasto ocalało. Spaliły się tylko dwa 
domy. Przyczyna pożarn jeszcze nie wiadoma.

W Krynicy lis ta  gości zdrojowych do 15 czerw­
ca wykazuje 463 rodzin, a osób 741.

, W Wadowicach w poniedziałek, dnia 26 b. m., 
odbędzie się w sali „Sokoła" kon tert na cele publi­
czne z łaskawym współudziałem panny W andy Mi- 
kiewicz, primandonny opery moskiewskiej, bawiącej 
chwilowo w Wadowicach n krewnych, a zaangażo­
wanej do Opery paryskiej na sezon wystawowy.

Poseł Lewakowski jako przedstawiciele.) Pol­
ski w Hadze. P an K arol redwim s nie wyleczył się 
na staresć ze swego polPycznego krzykaetw a i blagi, 
zwłaszcza tej, k tórą okupić łatwo „pusknięciem" parn 
mówek i protestów. Otóż pojechał p. Lewakowski na 
międzynarodową konferencję do Hagi, aby „przemó­
wić" tam  o kwestji polskiej. Jbden z krakowskich 
dzienników donosi, że mowa posła Lewakowi*kiego 
wywarła na ambasadorach olbrzymie (!!) wrażenie i 
wywułała huczne oklaski, o co, zdaje się, najbardziej 
p Karolowi chodziło. Wobec tego te l je s t osiągnięty 
i przygryw ka dr kandydatury galłeyj ki i zagrana. 
Niebawem K ur jer Lwowski wydrukuje »?mowę" by­
łego członka Kady nadzorczej żydowskiej kolei czer- 
niowieckiej in exłenso i poda do pnblicznej wiadomo­
ści, że mowa znakomitego polskiego męża stann do 
łez wzruszy/a ambasadorów pruskiego i rosyjskiego. 
Biedna ta  Polska, k tórą na zewnątrz reprezentuje bła­
ga bezpłodnych słów i beztreściwych m y śli! P an ie 
K arolo, pam iętasz wiersz Słowaekiegu:

„Pawiem narodów byłaś i papngą,
A dzisiaj jesteś służebnicą cudzą".

D la godności polskiej sprawy wartoby o tem nie 
zapominać i jeżeli się występnje jnż  przy takich ko- 
medjach, ja k  konferencja pokojowa w Hadze, w imie­
nin Polski, postarać się przynajmniej o Jaką taką do 
tego legitymację.

W Szczawnicy dnia 27 b. m. odprawione będzie
0 godzinie 8 zrana w kaplicy zakładowej na Mie- 
dziusiu nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
W ładysław a Dąuibskiego, byłego właściciela dóbr: 
W ojnicz i Przybysławice, zmarłego przed 20 la ty  w 
W ojniczu, poczem nastąpi uroczyste odsłonięcie ta ­
blicy pamiątkowej na cześć jego, jako założyciela 
wspaniałego parkn na Miedziusiu, sprawionej kosztem
1 staraniem krewnych i przyjaciół zmarłego.

Wybory W Sanockiem. Przyjaciel ludu  za­
mieszcza następującą odezwę do braci włościan i mie­
szczan ziemi sanockiej, podpisaną przez 69 włościan: 
„Bóg wszechmogący łaskaw na nas. Przed innymf 

powiatami w kraju  daną nam je s t sposobność uwol­
nić się z pod ciężkiego jarzm a i zabrane nam prawa 
odzyskać napowrót. d. 7 lipca pokażemy czyśmy go­
dni tej łaski Boźei. B iada nam, gdybyśmy jeszcze 
teraz, po tylu naukach, okazali się niedorosłymi. Broń 
nas Boże, abyśmy się jeszcze dali w pole wyprowa­
dzić. Nie, nie, stokroć razy nie .. Stańczyk żaden, 
ani żaden lizun posłem ludu ziemi sanockiej już  nie 
będzie, dość naszej poniewierki. Posłem naszym hę. 
dzie d r Karot Lewakowski, którego wszyscy znamyr 
a którego tak  gorąco polecąją bracia posłowie Milan 
i Stapiński. I  bez polecania zresztą wiemy, że lep­
szego', ja k  d r Karol Lewakowski, kandydata mieć nie 
możemy. W ięc walczmy, bracia, 0 zwycięstwo
w dniu 7 lipca! Z chytrymi lizus"mi, z ieh plotkami 
i z oszczerstwami precz,r Odpowiadać na to, co ga­
zety nieprzyjazne ludowi piszą, byłoby poniżeniem. 
Odpowiedzią naszą będzie zwycięstwo w d. 7 lipca 
i wtedy okrzykiem, rwącym się z piersi ludu: „Niech 
żyje poseł Lewakowski?14 zgłuszymy plotki i oszczer­
stwa. Haczów unia 13 czerwca 1899 ." Można ię- 
odezwę zostawić bez komentarzy.

r ie^  w y k ła  n o w o ść !  Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K !
w K rak o w ie , pl. M arya ck i 1. 1.,  ̂ 1541

ogłasza, źe każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający i 000 tutek może mieć tutki z SWemi początkowemi literami. 
N ie z r ó w n a n a  d o b ro ć  b i b u ł k i !  N ie z r ó w n a n a  c z y s to ś ć  w  w y k o n a n i u !
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But za. Z Jarosław ia donoszą: W  nocy z dnia 21 ■ 
n a  22 czerwca szalała tu  straszna bnrza z pioruna-' 
m i. Burza zatoćzyła szerokie kręgi az po Radymno. ' 
W e wsi Tywonia, m ajątku hr. Siemieńskiego pod Ja - 
rosławiem, piorun uderzył w szopo, w -której spali 
robotnicy folwarczni. Piorun poraził sześcioro ludzi, 
szopa sama została nietknięta. W  nocy wezwano stąd 
lekarza  powiatowfg i d ra Turzańskiego, który po 
przybyciu do Tywoni, zastał dwóch lndzi nieżywych, : 
^  czterech ciężko poparzonych, z tych co do dwóch, 
niema najmniejszej nadzieji ntrzym ania ich przy 
życiu.

Między żydami. Zastój w eksploatacji kopalń bo• 
rysławskich i wybuchła wskutek tego nędza między 
robotnikam i, szczególnie żydowskimi, spowodowały o- 
>dezwę dc bogatych sfer żydowskich o pomoc dla- por 
zbawicnych zarobku robotników żydowskich. W skutek 
tej odezwy, podpisanej między innymi przez burm i­
strza boiy sławskiego, p.  Mojżesza K ornhabera, posy­
pały się t ‘ ż wnet liczne składki, których organizacją 
zajęła się wieaeńska „Allianse israeh te“ przez swe­
go delegata d ra  Fryderyka K rausza. .

Fundusze, złożone przez ofiarodawców (baronowa 
Hirsch 20 .000  złr., baron Alf. ns Rothschild 10.000 
fr. i inni) w intencji przyniesienia pomocy robotni­
kom, znalazły jednak  w interpretacji borysławskiego 
komitetu lokalnego takie zużytkowanie, iż utworzono 
kapitał, który miał nmoźliwid drobnym żydowskim 
przedsiębiorcom dalszą eksploatację szybów i te re ­
nów.

P. Benno Ja k i, szef biura filji Liiuderbanku w 
Borysławiu, zwrócił na gospodarkę tę nwagę p. D a ­
wida Gutmanna, prezydenta ..Allianse israelite" i p. 
H ornera, piokurzysty domu Rothschilda w W iednia. 
T reścią zarzutów podniesionych było, iż bogaci żydzi 
hory sławscy zamiast pomogać swoim współwyznawcom, 
krzyw dzą ich w ten sposób, iż zamiast zapłaty go 
tówką, płacą chlebem i wódką, W  ten sposób robo­
tn ik  nie otrzymuje przy końcu tygodnia ani złam a­
nego grosza i coraz głębiej popada w długi. Robo­
tn icy  żydowscy czuliby się szczęśliwymi, gdyby się 
pozbyli owych drobnych przedsiębiureów żydowskich; 
szczególnie jednak burm istrz Borysławia p, Kornha- 
b ti  wyzyskuje swych robotników i obchodzi się z n i­
mi w sposób okrutny.

Z wrzutami powyższymi uczuł się obrażouym p. 
K ornhaber i wniósł przeciw p. Jaklow i skargę o o- 
brazę czci z §. 488  i 491 u. k ., co do której m iała 
się dziś odbyć rozprawa główna przed powiatowym 
sądem karnym Josephstadt. Oskarżony podjął się prze­
prowadzenia na rozprawie przez swego zastępcę, ad­
w okata dra Józefa Zipsera dowodu prawdy.

W  tym celu miały być zarekwirowane ak ta  są ­
dowe z Drohobycza i Sambora, z których wynika, 
iż p. K iouliaber był kilkanaście razy w śledztwie 
karneui za rozmaite przestępstwa i zbrodnie, w 
szczególności iż przed 14 laty  pozostawał w więzie­
niu śledczem pod zarzutem zbrodni kradzieży, od od­
powiedzialności zaś usnnął się lylko uiszczeniem od­
szkodowania. Ponadto miał obrońca oskarżonego dr 
Z ipser zażądać przesłuchania kilkudziesięciu świadków 
na okoliczność, iz dopuszcza się zdzierstw i wyzysku 
na lobutnikach borysławskich i nie jest tym po­
wszechnie szanowanym obywatelem(!), za jakiego się 
podaje w oskarżeniu prywatnem

Sądowy dowód prawdy okazał się jednak zby­
tecznym, gdyż p. Kornhaber do rozpraw y nie stanął, 
a na wniosek obrońcy dra Zipsera zapadł wyrok u- 
walniający oskarżonego od winy i skazujący oskarży­
ciela na ponoszenie kosztów postępowania karnego.

Okólnik m inistra sprawiedliwości do wyższych 
sądów krajow ych /o raz  prokuratorji państw a w G ali­
cji i na Bukowinie, w sprawie bezpośredniego komu­
nikowania się władz sądowych w Galicji i na Buko­
winie z władzami sądówemi rosyjakiemi, postanaw ia: 
N a podstawie umowy, zawartej w Peterśburgn z rzą­
dem rosyjskim w' duiu 5 kwiem ia b. r. — prawo 
bezpośredniego komunikowania się władz sądowych 
w okręgu wyższych sądów krajowych we Lwowie i 
Krakowie z jednej strony — a rosyjskiemi władzami 
sądowemi w W arszawie z drngiej strony, zostaje roz­
szerzone na sądy w Łucku, Żytomierzu, Kiszyniewie 
i Kamieńcu podolskim, oraz na proKuratorje państwa 
przy  wszystkich tych sądach, dalej ■ na kolegja są­
dów pokoju w powyższych okręgach, w , sprawach 
tych okręgów także na Izby sądowe w Odesie i Ki 

j o  wie.
Na giełdzie wiedeńskiej nastąpił spadek kursów. 

Że zaś wszystko zaangażowane je s t a la  hansse, to 
też odbywają się same tylko sprzedaże. Oprócz pod­
wyższenia eskćntu w Berlinie oddziaływało ujemnie 
na tendencję giełdy także raptowne podwyższenie cen 
zboża. Pszenica na jesień i żyto podrożały mniej 
więcej o 40  ct., za pszeniię płacono 9 złr. 52 e t ,  
za  żyto 7 złr. 57 ct. Powodem tego raptownego 
zwrotn w konjunkturach na targu  zbożowym jest 
oprócz zapowiedzi nienrodzajn w Rumunji i Rosji 
ta k ie  to, że wedle ostatnich raportów ta iż e  na W e 
grzech żniwa zapewne nie odpowiedzą oćzekiwąnteijp.

W ielu okolicach rdza wyrządziła wielkie szkody

w zbożu, a także wydataość kłosa zawiedzie oczeki­
wania. Spądek nie oszczędził także ront. Austi^acka 
koronowa spadła po raz pierwszy prniż-j 100.

BardzO mądre zarządzenia. W szystkie mieszka­
nia w nowo wzniesionych domach W arszaw y, według 
Warsz. Dniewn., będą obejrzane przez osobną ko­
misję Sanitarno - hygieuiczUą. Mieszkań, w których 
stwierdzona będżie w i l g u ć  lub inne niewygody, nie 
bidzie wolno wynajmów ać lokatorom. W artoby o czemś 
podobnem i ń nas pomyśleć.

Gabryelski (Krzysztufury, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustiji fabryki Ketróf 
z mechaniką angielską po 5.00— wiedeńską po 30u złr.

H U M O R .

Różnica poglądów.
Jakie to są rozmaite pogląuy na świecie!
Nam, winciarzom, u p. /daje się, że gra w winta z 

przykupką, przysypką i gwoździem „gińmastyknjeu umysł, 
a tymczasem inni są wprost przeciwnego zdania. Jako 
przykład posłużyć może podsłuchana tej treści rozmówka:

— Trzeba jednak przyznać, ze ten X., to znakomita 
głowa do interesów.

— Ba! nigdy nie grywa po nocach w winta, więi w 
azien ma zawsze przyt inny i trzeźwy umysł.

Niezawodny sposób.
-r- Jakim sposobem zmuszasz Iksa, tego milczka m d  

mileekami, do gadatliwości? Z nikim mówić nie chce, a 
z tobą rozmawia całemi godzinami.

— Widzisz, to bardzo proste. Jak tylko go spotkani, 
poruszam niezwłocznie temat, który mu daje sposobność 
mówienia... o sobie.

Szarada.
Twój mąż, drugie, czw artó ciągle nam przypina, 
Szkodzi nawet trzeciem u pranie, prasowanie; 
Jeżeli więc ud ciebie i burę dostanie,
A może pierw sze, c zw arte : własna jego żona.
Niech lepiej szczerze wyzna, że wszyscy mężowie 
Są wszyscy, a z nas żadna nie na to nie powie

Rozwiązanie szarady z Nr. 135.
Ma-ta-ęa-ce. — P a r a g r a f .

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali p p . : Karol 
Kucharski, F r. Kubanek, M. i J .  Michałowskie, Jan  
Szpak, B. Moszczyńska, St. Sala (I), d r A. Jendl, 
J . F ra n ta  (I), Roman Sypek, ks. J .  Caputa, Ferdy­
nand W altoś, A. Grabowska, St. Nikiel, M arja Te- 
leszuicka, Józef W ojs, W itold Masiuk W ł. Cora £1), 
B. Misiewicz, Br. Kuczyńska (I), K arol Czaplicki, 
M. i K. Nodzeńskie, E . Dziewińska (I), Jan  Głowa­
cki, F r. W aligóra, W ł. Gargul, Towarzystwo „Zgo­
da" yj Krośnie, „Prenum erator z Przeciszowa", M. 
Kiopodrówna, K. Belikauowicz (I), Poczta w Jazow ­
ska, W ł. Łuczyński, St. Polański, Józef Zachara, K. 
Starowiejski, J .  W ilusz, St. Staśko, F r. Gaudnik, J . 
W . Mordarski, J .  Sierosławski, F. Kusz, J .  Nenne- 
iowa. J . Golińska, B. K luger, „Prenum erator z kolei 
Nr, 3 0 6 “ , St. Borkowska, Cieślik, St. Jan ik , Karol 
Nepmann, A. Romowicz.

Nagrodę za dobre rozw iązanie sza rad  o trzym ał przez 
losowanie ‘„P renum erator z kolei Nr. 3 0 6 “.

Rozwiązanie należy nadsy łaó  z m iasta  najdalej do czw art­
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę o trzym ać może tylko , p renum erator „G łosu N a­
rodu11.

Za tra fn e  rozw iązanie sza rad  w nunierze 141 zaw artych 
Redakcja p rzezn acza : „B artochow skiŁ  opowiadanie z ko>L- 
ca  XVIII go wieku przez Kajetana Kraszew skiego. Tomów 
dwa.

„Madonna Sixtina je s t dotąd jeszcze dla badacza 
sztuki tajem nicą1* —  decydiye dr. Jolinek.

* Rzeźbiarz Łancnski Rodin, uzyskał na pary ­
skiej wystawie wszechświatowej w r . , 1900 osobny 
plac dla dzieł swoich. Rodin pracoje jnż od la t 20 
nad wielką wypukło rzeźbą, wyobrażającą wrota p ie­
kieł według D anta. A rtysta każe wznieść dom dla 
pomieszczenia tego dzieła oraz innych.

* W  T h e  Catholic M issor, piśmie, wychodzącem 
w Battim ore (w Stanach Zjednoczonych) p. J .  Smo­
liński ogłosił nieznane dotychczas dokumenty, doty­
czące bitwy pod "Wiedniem 1863 r. Je s t to. lis t J a ­
na I I I  Sobieskiego do Kapucyna O. M arka d ’Aviano, 
zawierający ciekawe szczegóły o bitwie, datowany 
z d 31 października 1683 r., oraz dwa listy poczt- 
m istrza bergamskiego, omawiające również zwycięr 
stwo wiedeńskie, a datowane z duia 20 i 22 wrze­
śnia 1683 r .

Teatr, literatura i sztuka.
* Nakładem „Macierzy polskiej wyszły dwa dal­

sze dziełka Bibljoteki „Macierzy polskiej" Nr. 3 „O 
lesie i drzewach przypoluych", napisał Józef Bryk- 
czyński. Cena 10 ct. Nr, 4 „O pogodzie", napisał 
Kazimierz Sznic. Cena 25 ct. Zamówienia przyjmuje 
Biuro „Macierzy polskiej". Lwów, gmach sejmowy.

W krótte wydana będzie w Znryciiu książka pt. 
„Sprostowanie nieprawdy w pam iętnikach ks. Bismar- 
ka" , napinana przez p. V. Diest-Daber, zuanego w 
Niemczech polityka ,ze Stronnictwa zachowawczego. 
Dzieło to oczekiwane je st w ojczyźnie autora z mniej- 
szem zaciekawieniem niż były „W spomnienia i myśli" 
ekś-kanclerza

* Pod tytułem „Madonna S ixtina“ wydał dr L u ­
dwik Jelinek w Dreźnie broszurę, w której nsiłnje 
wykazać, że znajdująca się w galerji drezdeńskiej 
Madonna Sykstyń ka jest dziełem pod wieln wzglę­
dami nieudanem, i że obrazu tego nie malował wcale 
Rsfąel. A utor brosznry przychodzi do wniosku, że w 
r. 1750 zakonnicy sprzedali w dobrej wierze Augu­
stowi IJ I  kopję za prygijaął, którego ju ż  wówczas 
wcale w kościele św. Sykstusa w Eiacenzy nie było. 
Gdzie się właściwie, oryginał podział, niewiadomo,

Ostatnie depesze „Głosu Narodu“,
P raga 22 czerwca. Z powodu udarem nienia 

koncertu słowiańskiego towarzystwa śpiewackie­
go w W iedniu przez niemieckich h u rtó w , piszą 
Narodni L is ty . „Słowianie mieszkający, w W ie­
dniu muszą na to odpowiedzieć; od' dzisiaj w ie­
dzą, że w W iedniu jedynie na..siebie liczyć mu­
szą. W  Czechach, Morawii i Śląsku będziemy wie­
dzieć, jak  .należy traktow ać ajentów firm w ie­
deńskich. Setki tysięcy słowiańskiego ludu w 
W iedniu muszą teraz zabrać głos j po gruoiań- 
sku sprowokowano ich i napadnięto na nich. 
Odpowiedź musi być bezzwłoczna i męska. Re­
zydencja naddunajsita musi być odtąd zasypana 
czeskiemi śpiewami i mowami, tak  jak  przez 
czeską pracę i czesk ą . energję miasto siało się 
wielkiem. Wobec tej jednej udaremnionej sło­
wiańskiej zabawy, muszą się odbyć setki sło­
wiańskich zgromadzeń i rozrywek, które dowio­
dą, że pruskie drzewa w W iedniu nie rosną 
pod niebo".

Petersburg 23 czerwca. Nowoje Wremia, naj­
większy i najpoważniejszy dziennik rosyjski, za­
mieszcza uwagi godny artyku ł o oziębieniu, się 
stosunków" francusko-rosyjskich, od czasu sprawy 
Faszody, w której Rosja zupełnie bierną ode­
grała  rolę. Od tej chwili poczęły mnożyć się 
we F rancji głosy za francusko-memieckiem (!) 
przymierzem i za zupełnem zaniechaniem raz 
na zawsze wszelkich pretensyj do utraconej 
Alzacji i Lotaryngji. Paryski korespóudent Noir. 
Wr. opowiada o rozmowie swojej z pewną wy­
bitną osobistością z francuskich sfer rządowych, 
k tó rą  m iała zapewnić go, że we francuskich ko 
łach politycznych silnie przeważa obecnie nczu- 
cie przyjazne d l a  Niemiec. Ów mąż stanu miał 
nadto powiedzieć, że nastrój ten  również udziela 
się i szerszym warstwom, i dziś już, jakkolw iek nikt 
jeszcze n ie 'm a  odwagi głośno wystąpić z tem 
zdaniem, mógłby cesarz Wilhelm spokojnie pd- 
wiedzić przyszłą wystawę paryską Paryżanie 
przyjęliby go niezawodnie z otwartemi ramionami

Paryż 23 czerwca. Parow iec „Sfax" płynie 
z szybkością 200 mii na dzień, zateni spodzie­
wać się należy, że Dreyfus już 27 b m. przy­
bije do francuskich brzegów. Dotychczas niewia­
domo jeszcze napewno, gdzie nastąpi wylądowa­
nie, czy w B rest, czy w jakiem  innem miejscu 
portowera. P refek t morski w B rest nie otrzymał 
jeszcze żadnych specjalnych instrukcyj co do 
wylądowania Dreyfusa. Przez czas trw ania pro­
cesu w Rennes, żona zdrajcy mieszkać tam  bę­
dzie w gościnie u profesora uniw ersytetu Bascha, 
albo u protestanckiego proboszcza w Rennes. 
Pew ien żyd w liennes ofiarował pani Dreyfus i 
jej towarzyszom cały dom swój na usługi.

Paryż 23 czerwca. Zapewniają, że Dreyfus 
wyląduje nie w B rest ale wr Lorient.

Paryż 23 czerwca. Jen e ra ł Delaroque odsia­
duje karę aresztu w własuem mieszkaniu w P a ­
ryżu przy ulicy D ełatour Przed domem jen era ­
ła  stoi żołnierz na straży.

Londyn 23 czerwca. W  Apii na wyspie Sa­
moa przyszło już do zupełnej pacyfikacji. Zw o­
lennicy drugiego króla pretendenta złożyli rów­
nież broń w ilości 3200 karabinów w ręce ko­
misji pacyfikacyjnej,

Berlin 24 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu pruskiego oświadczył minister dla 

, kolei Thieleu, że cesarz upoważnił go do złoże­
n ia  oświadczenia, iż rząd skłania s:ę  do zezwo­
lenia r na przeprowadzenie regulacji rzek jedynie 
na  Śląsku i w księstwie L ippe w zamian za 
przyjęcie projektu kanałow ego; atoli d a ’szyin żą­
daniom odmawia. Pomimo gróźn rządu utrzymuje 
się przekonanie, że Sejm nie zostanie rozwiąza­
ny. naw et na wypadek gdyby nie uchwalono p ro ­
je k tu  kana wałowego.

APTEKA E. HELLERA
stłai materiałów aitecznyct. -  Kratói. Groizto 23.

fyoleoa i wysyła odwrotną poostą nie liemąo opakowania.

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 88 en t.) 
^ i l t a  lecznicze na bardzo stare j m aladze w szystkie gatunki (1  złr. 8 0  en t.)  
ź io łka piersiewe Seeburpera jedyn ie prawdziwe (p ak ie t 8 0  en t.) 
Pastylki dsntolinewe ja k o : woda do u s t Osntslin, proszek do zębów t u r  
W szystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łeplanowa o* poffott w ło tfiw
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Belgrad 24 czerwca. Urzędowe źródła serb- 
sirie zaprzeczają, jakoby król Aleksander z po­
wodu wyników śledztwa przeprowadzonego przez 
mieszaną komisję na miejscu ostatnich starć gra­
nicznych, sułtanowi telegraficznie w yraził ubole­
wanie, a natom iast serbski minister spraw za­
granicznych posłowi tureckiem u w Belgradzie za­
dowolenie z lego samego powodu Tesame źró­
d ła  utrzymują, że wbrew przedstawieniu rzeczy 
z tureckiej strony k ilka tysięcy regularnych żoł­
nierzy i Albańczyków wdarło się na serbskie te- 
iytorjuni, co ogólne w ^erbii wywołało oburze­
nie i chęć zemsty. Serbskie wojska, ustawione 
w pewnej odległości od granicy tureckiej, pilnie 
strzegą pasa granicznego, aby wszelki ponowio­
ny najazd ze strony tureckiej, zbrojną ręką ode­
przeć. W ojska ie  pozostaną tak  długo w pobli­
żu granicy, aż rząd nie nabierze przekonania, że 
P o rta  trzym a swoich żołnierzy, oraz Arnautów 
n a  wodzy.

Co się tyczy pobudek i przebiegu ostatniego 
zajścia granicznego, należy o tyle sprostować 
m ylne doniesienia niektórych tnreckich dzienni­
ków, że mieszana komisja śleacza na granicy 
zdołała upewnić się do tej pory, iż w dniu 14 
b. m. tureccy Nizamowie i Albańczycy w wielu 
punktach w darli się na terytorjum  serbskie. Roz­
poczęli od rabunku strażnicy Krivo drvo, gdzie 
naw et dopuścili się kradzieży pieniężnej. Nastę­
pnie napastnicy rzucili się na dom pewnego wło­
ścianina i atakow ali dalsze trzy  strażnice.

Na widok napastników w liczbie około 2000, 
pospieszało 400 chłopów serbskich do obrony 
swego mienia, i ci z pomo/ą żandarmów zdołali 
po dłuższej walce, w której padło KilKu zabi­
tych po jednej i drugiej stronie, wyprzeć roz­
bójników albańskich i tureckich żołnierzy za 
granicę.

W d iiu  16 b. m ponowił się napad na wielu 
innych punktach, przyczem napastnicy podłożyli 
ogień pod strażnicę Propatica. Następnego dnia 
zaś strzelali Turcy i Albańczycy posterunku 
swego Golema L ivada na strażnicę serbską Mu- 
tivoda, przyczem raniony został jeden z żandar­
mów serbskich.

Oprócz tych faktów, dowiedziała się nadto 
mięszana komisja śledcza z ust pewnego kaprala 
tureckiego, że on sam należał do tych, którzy 
podpalili posterunek straży granicznej w Propa- 
fica Nawet choćby prawdziwa była w ersja tu ­
recka, poaług której w dniu 13 b. m. Serbowie 
m ieli zamordować dwóch. żołuierzy tureckich, to 
mimo to jednak, fak t ten nie usprawiedliwiłby 
żadną m iarą gromadnych napadów wojowniczych 
albauskich hord, połączonych z wojskiem ture- 
reckiem, na serbskie terytorjum . Podobne najaz­
dy są bezsprs i,znie ciężkiem pizekroczeniem pra­
w a narodów.

Rzym 24 czerwca... Osobnym dekr-tem  kró­
lewskim podaną zo>t<iii e do wiadomości publi­
cznej ustaw'a upoważniająca rząd do politycznych 
zarządzeń. D ekret królewski został już zredago­
wany jak  niemniej sprawozd inie dla Izby, w kló- | 
rem  postawione będzie żądanie indewiiiza j i  dla ! 
powyższych rozporządzeń.

Natychmiast w dniu 28 lipca, skoro Izba po­
nownie się zbierze, rząd przedstawi jej ustawę 
indemnizaoyjną i zażąda, aby najdalej w prze­
ciągu dwóCh dni przystąpiono nad nią do głoso­
wania.

24 czerwca. W  tutejszych dobrze poin- 
formi wanyeh kołach politycznych zapewniają 
z w ielką stanowczością, że po wfitowaiiiu nad 
ustaw ą indemnizacyjną odnoszącą się do polity- ,, 
cznych zarządzeń, r z ą d  p r z y s t ą p i  d o  r o z ­
w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u .  W  Każdym razie 
wydaje się być rzeczą pewną, że rząd już dzi­
siaj czyni wszelkie staran ia w kw estji nowych 
wyborów parlam entarnych.

Londyn 24 czerwca. Wczoraj odbył się tu taj 
ślub k s i ę ż n e j  M a r j i  m e k l  e m b  u r  s k i  ej  
z Francuzem hrabią J a m e t e l .  Jam etel, k tóry 
przed kilku laty  otrzymał od Papieża tyrał h ra­
biowski. został krótko przed ślubem przez swe­
go teścia, panującego wielkiego księcia meklem- 
hurskiego, mianowany hrabią meklemburskim 
oraz „rycerzem  koron / wendyjskiej *. Jam ete l 
pochodzi ze zwykłej rodziny mieszczańskiej, k tó­
ra  wzbogaciła się na knpiectwie. Od chwiii, gdy 
został papieskim hrabią, świeżo upieczony ary ­
s tok ra ta  należy do młodzieży rojalistycznej w 
Paryżu i je s t także członkiem klubu, do k tó re ­
go należał C hristian! Teraz córka panującego 
w ielkiego księcia oddała mu swą rękę, przez co 
wszedł W stosunek powinowactwa z wielu do­
mami panującymi, pomiędzy nimi z Hohenzoller- 
r a u J  i z domem panującym w Angli. .Jametel 
je s t znany i popularny w sierach oddających się 
sportowi.

. «     '  1 =

Sprawa pana Marchwickiego.
[Fpraaozd. telefcn. „Głosu $ a red u “j .

Lwów 24 czerwca. W czoraj odbyło się po ­
siedzenie lwowskiej Rady miejskiej, na którem 
dokończono dyskusji nad sprawą weryfikacji wy­
borów, a w szczególności nad sprawą p. Mar­
chwickiego. Wiadomo, że dyskusja cnegdaj zo­
s ta ła  przerw ana na wniosek Byka, który ze 
względu na swoje „osobiste wspomnienia* i przy­
jaźń dla p. Marchwickiego, /o b i ł  co mógi, aby 
go ratow ać. Staraniem  Byka i całej gromady 
lwowskich Pa.iamczyków, którzy w lwowskiej 
Radzie w ywierają wszechwładny wpływ, w ystą­
pienie dra P ię taka, poayKtowane uczciwą po­
budką i rzadką odwagą cywilną, skończyło się 
tryumfem p. Marchwickiego, a  po±ażką p. P ię­
taka.

Zebrany był komplel Rady, z wyjątkiem, rad­
ców, których wybór zakwestjonowano. Obie ga- 
lerje były szczelnie zapełnione. Zabrał naprzód 
głos referen t dr Roszkowski.

R e f e r e n t  oświadczył, że komisja czyniąc 
zadość życzeniu prof. Piętaka, udała się wczo­
raj do sądu karnego po zasiągnięcie informaoyj 
co do sprawy p. Marchwickiego. Z odpowiedzi, 
jak iej udzielono komisji, wywnioskować należy, 
że niema śledztwa przeciwko p. Marchwickiemu 
(bo go być nie może dopóty, dopóki Izba panów 
się nie zbierze Przyp. Red . ) , że p. Marchwicki 
nie był dotąd przesłuchiwany w sądzie (jako ob­
winiony przesłuchany być p. Marchwicki przed 
zebraniem się Izby panów nie może, będąc zaś 
moralnie obciążonym, nie może oyć słuchany ja ­
ko świadek Przyp. Red.), ale że p r o w a d z o n e  
s ą  r z e c z y w i ś c i e  o d  k i l k u  m i e s i ę c y  
d o c h o d z e ń  i a  p r z y g o t o w a w c z e  w s p r a ­
w i e  p r z e s t ę p s t w  p o p e ł n i o n y c h  w B a n k u  
k re d y to w y m  (Odpowiedź sądu karnego je s t 
zatem  aż nadto wyraźna i niejako odpowia­
dająca na zapytaniep. P ię taka w sensie tw ier­
dzącym Przyp. Red ).

D r Roszkowski tw ierdzi, że ta  odpowiedź 
je s t korzystna dla p. M archwickiego, staw ia za­
tem wniosek u z n a n i a  w y b o r u  p. M a r ­
c h w i c k i e g o  z a  w a ż n y .

Zabrał następnie głos prof. dr P ię tak : „W y­
stąpiłem  wczoraj — mówił po głębokim i doj­
rzałym namyśle. Atm osfera ostatuicli klęsk rzu­
ciła ponury cień na cały kraj. Opinja publiczna 
pokazywała palcem jednego z pomiędzy nas, ja k  
tego, k tóry  w niemałej m ierze do wywołania 
tych klęsk się przyczynił. Szło mi o to, aby R a­
da m. Lwowa albo skalanego człowieka odtrą­
ciła ze swego grona, albo, aby stw ierdziła, że 
na tym człowieku m e może ciążyc żaden zarzut. 
Był to obowiązek obywatelski, który uczynić na­
leżało. Gdy nikt nie m iał odwagi tego uczynić, 
j i  to uczyniłem.

„Wiem, że się przez to ogromnie wielu lu ­
dziom naraziłem. Wiem, że pewna część dzien­
nikarstw a obrzuci mnie błotem i już rzucono j a ­
ko motto słow a: „zemsta osobista*, z którego 
wysnute może zostaną rozmaite melodje. Mnie 

1 jednak wj starczy przekouanie, że uczyniłem to, 
co mi nakazywało sumienie...

„ Reszta je s t mi obojętna. Oświadczam, że w 
głosowaniu udziału brać nie będę — zbyt jestem  
rozdrażniony i mogłoby to wpłynąć na mój sąd*.

Przem awiali jeszcze Byk i Roszkowski, po- 
czern p. Godziiuir Małachowski, dotychszasowy 
prezydent miasta, a b jiy  syndyk Kasy oszczę­
dności, zapytał się czy dr P ię tak  obstaje przy 

" ‘Swoich wnioskach, bo jeśli tak, to trzeba je  na­
przód poddać pod głosowanie.

D r T iętak odpowiedział, iż wnioski jego, któ­
re wzywały prezydenta, aby zbadał sprawę, są 
już bezprzedmiotowe, skoro komisja weryfikacyj­
na sama nie wzywana podjęła się już zbadać. 
W nioski postawione przez d ra P ię taka  osiągnę­
ły  już zamierzony skutek, nie ma więc już te ­
raz powrndu przy nich obstawać

W głosowaniu Rada miejska zatw ierdza man­
daty zarówno ex-dyrektora Marchwickiego, jak 
i dzierżawcy miejskiego, żyda Sprechera, mimo, 
iz wybór tego ostatniego nastąpił wyraźnie wbrew 
statutow i.

Obecnie zatem R ada lwowska je s t już nkon- 
stytunwkna. W ybór prezydenta odbędzie się we 
wtorek.

Gabinet Dreyfusardów.
(Telegraficzne tnform acje „Głos^ Farodu").

Paryż 23 czerwca. Skład gabinetu Waldeck- 
Rousseau wywołuje na kurytarzach Izby jak  naj­
gorsze przyjęcie. Nazwiska Milleranda, Baudina 
i G ailifeta wywołują oburzenie w partji nacjo- 
n a11 stycznej i wśród zwolenników Melina

G allifet zamierza usunąć Zuriindena ze sta 
nowiska gubernatora wojskowego Paryża, ; 
miejsce- jego oddać jenerałow i Brugere. Jenera  
łowię Boisdeffre. Gonse i Pellicnx dostaną dy­
misję. Jen e ra ł Roget zostanie oddalony z P a ty  
ża. G allifet je s t oddany duszą i ciałem żydostwu

Ps«yż 24 czerwca. Wczoraj wieczorem od 
była się pieiwsza rada gabinetowa nowego mi 
nisterstw a, na której porozumiano się co do pro 
gramn akcji. Gabinet ma złe sumienie i dlatogc 
spieszy się z wykonajiem szeregu zarządzeń, za­
nim w poniedziałek odbędzie się najbliższe po­
siedzenie Izby. Zwłaszcza co się tyczy kwestyj 
osobistych w łonie armji, chce gaoinet Izbę po­
stawić pr&ed fak t dokonany. Z charakterystyczną 
perfidją nowy gabinet udaje „obrońcę zagrożonej 
wolności i urządzeń republikańskich*.

Zem sta destrukcyjna nowych potentatów' nie 
oszczędzi także prokuratorji. Tak nadprokurator 
B e r t r a n d ,  jak  substytut proicuratora F e u  1 o- 
l e y ,  k tóry  miał to nieszczęście, że spełnił swój 
obowiązek w sprawie du P a ty  de 'la m a , zosta 
ną przeniesieni w stan spoczynku. Podoi tnie ma­
ją  zostać wykreśleni z list armji jenerałow ie 
G o n s e ,  B o i s d e f f r e ,  P e l ł i e u x  i Z u r l i n -  
d e n , naw et m ają być ścigani drogą karno-są- 
dową(!), o ile to się tylko da upozorować.

Paryż 24 czerwca, P arlam entarna grupa M e­
l in  e ’a upoważniła swe biuro do porozumienia się 
z innemi grupami republikańskiemi Izby, co do 
wspólnej akcji ku obaleniu nowego gabinetu. 
Stronnictwo socjalistyczne rozpadło się w skutek 
wstąpienia jenerała  G ailifeta do gabinetu n a  
aw a obozy; Di socjalistów ogłosiło swe wystą­
pienie z partji, tworząc nowy z w i ą z e k  so-  
cj  a l i s t y c z n o  - r e w o l u c y j  n y  skierowany 
przeciw rządowa. Natomiast radykaluo-socjalisty- 
czna grupa, do której należy M i 11 e r  a n d i 
B a u d i n  uchw7aliła popierać nowy rząd. jeżeli 
będzie „energicznie bronił instytncyj republikań-. 
skich*.

Paryż 24 czerwca. W czoraj o godzinie 5 pa 
połndniu odbyło się posiedzenie nowego gabine­
tu  pod przewodnictwem prezydenta L o u b e t a, 
na Którem z jednej strouy ułożono oświadcze­
nie rządowe, z jakiem  rząd w poniedziałek wy­
stąpi przed Izbą, a z drugiej strony postanowio­
no usunąć ze służby czynnej wszystkich tych o- 
ficerów, którzy w ostatnich czasach rzekomo n- 
brazili karność wojskową, jak między innymi 
mianowicie jen e ra ła  H a r t  S c h m i d t a  i pułko­
wnika S a x c e.

Paryż 24 czerwca. Oburzenie wywołuje u pa- 
trjotów  francuskich i antyrewizjonistów wrstąpie 
nie jenera ła  ^ p łlifc ta  do nowego gabinetu, po­
nieważ istotnie trudno sobie wytłumaczyć, co go
spowodowało zasiadać na jednej ławie z takim
Baudinem i Millerandero.

Jen e ra ł Gallifet je s t osobistością Austrii 
znaną, ponieważ od dłuższego czasu zjeżdża 
latem  na kurację do Marienbadu.

D r  W ła d .  M aleszew ski
b. asystent kliniki choról wewnętrznych Uniwc Jagiell.,

, o rd y n u je  H91

w K a r l s b a d z i e ,
hotel „Goldener Schwann" vis a vis Miihlbrunnu.

Dr Józef Latkowski
ordymye 125 u

w Marienbadzie „Wienier Haus‘‘________

Z powodu opóźnionego sezonu, sprzedam mój 
zapas rowerów „Styrja* po znacznie zniżonych 

cenach
A N T O N I  L A R I S C H ,

Kraków. Szewska 19- 198f»

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorib skórnych, wenerycznych, narziae 

meczowego I pęuherza
ordynuj# obecnie przy u l. F lo r ja ń s k ie J  1. fĄ m 

Wgo Knlczyńskiego) od 10—18 j od 2—5. 2001

Dom z ogródkiem
przy nlicy Zwierzynieckiej, nadający *1? z powoda 
pięknego położenia pod budowę, jest z Wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u mecenasa dr Romana 

Ławrowskiego, Rynek Główny 1. 3 4 , 2036.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i 9p>

K raków , R yn ek  8J. ptr. | .  13W
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Póki zapas
Wyszedł z d ru tu

wszy podręcznik dia pomocników i praktykantów 
' handlowych w dziale korzennym i delikatesów.
'Podręcznik ten zawiera przeszło 1 5  przepisów, opracowany jest 
odstawie praktycznych doświadczeń fa-howego specjalisty i daje 

izowkę jasną w" wielu przyrządzeniacb tak w zakresie śni..dań- 
•cli specjałów, jakoteż recepty na robienie rumów, wódek i likierów 
-octu i wielu- innych cennych wyrobóv.. Słowem podręcznik taki 
,w każdym handlu, restauracji, kółkach gospodarczych, sklepach 
uałów i t. p. niezbędny potrzebą.
Zamawiać tenże można u nabywcy Ludwika Nowaka w Krakowie 
i Czarnowiejska Nr. 59 i we wszystkich księgarniach po nader 

pnej cenie bo tylko f>0 ct. w miejscu a z przesyłką pocztową 
Ct. — Po otrzymaniu zamówienia i przesłanej kwoty — od 
nie się w y sy ła .  ______________  176Ś 3 3

A D M I N I S T R A C J A

jDom* Nowym Sączu
w rodł&ju wiili

pięknym ogrodem, nad Du­
najcem do sprzedania.

Bliższa wiadomość u W-go 
Dra BE RS ON A w Nowym 
Sączu. 202' 2 4

W  P O D 6 Ó K Z 1 J

przedaje WAPNO SKALISTE
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej

we Lwowie. 957 (i 0

WAPNO G A S Z O N E
i W A P N O  D O  U P R A W Y  R O L I, g  

tamień budowlany, brukowy i Szuter, i
v  Zamówienia p ray jm u je : j|j[

asa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. 0
arząd wapienników w Podgórzu . „ „ 162. 0

K u f r y ,  torebki ręczne, necesery i wszel­
kie przybory do podróży w wielkim wy­
borze.

P ła s z c z e  g u m o w e  angielskie.
P ła s z c z e  n i e p r z e m a k a ln e  tyrolskie 

„Log .ei.“.
P a r a s o l e  od deszczu i słońca.
K a p e lu s z e  filcowe i słomkowe raęzkie.
E ie l i z n ę  męzką, kołnierzyki, mankiety.
S k a r p e t k i  i pończochy.
R ękaw iczk i skórkowe własnego wyrobu, 

oraz trykotowe jedwabnb i nicirne. -
K r a w a t y  najmodniejsze w wielkim wy­

borze.
K aftaniki, pończochy czapeczki i pe­

lerynki gumowe dl„ Cyklistów.
P a n to f e lk i  m^zkie i damskie.
B lu z k i  i kamizelki męzkie letnie, wełnia­

ne i jedwabne.
O b u w ie  jasne męzkie 1927 4 0

polewają po nizkicli cerach

Br, Bilewscy w Krakowie
obok kościoła N. P. Marji

epsze  h ig ien iczne  parysifie
owary gumowe
tselów  s a n ita r n y c h

polecają 14 3

fiku ( Spółka
ynek 37, Kraków Linia A-B
liki darmo. 1Vvsvłki dyskretne.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radzis ewskiego
i  S p ó ł k i  i *

Sprzedaż, zam iana, w ynajem , 
przy  odpow iedniej gw arancj 

sprzedaż n a  raty .
Synek glifwoy Nr. 29. Kraków,

Wszech Nauk Lekarskich

osiadł i praktykuje
w Ciężkowicach.

2015 9 3

W a ż n e
dla P.T: przedsięDiorców 

budowy domów i instalatorów 
przy wodociągach.

Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako
to: k lo ze ty , p isu a ry , s tu d z ie n k i śc ienne

i t. p. ze słynnej fabryki:

„Rudolf Ditmar w Znojmie-
przyjmuje:

S k ła d  lamp R. DlTMARA
w Krakowie

Rynek gł. 13.

© © © @ © @ @ @ @ @ @ @ @ @ © @ @ © 0 ®  

g M I O D O S Y T N I A  8
założona w roku ISA!0

0 Kazimierza Robac kiego J
Q w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26 Q

0 poleca H I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach go- A  
_  ścinnych na szklanki: y

i [ ló d  myśliwski 1 but. 30 ct. I M ió d  wytrawny 1 but. 70 ct. Q
lipowiec 1 „ 35 ,  | M ió d  kuracyjny 1 ,  80

M ió d  Trójniak 1 „ 40 „ M U d  eseneya 1 „ l -—
M ió d  słołowy lekki „ 50 „ M ió d  kopowiec 1 „1*20

OM ió d  „ moeny ,  60 ,  | a
Posiada na składzie znaczne zanasy m i o d ó w  owocowych: V

l

0

Posiada na składzie znaczne zapasy m iodów  owocowych: 
m alin ia k i, w in iak i, d e re n iak i.

F i lia  sp rz e d a ż y  w  h an d lu  pod  „M urzynem "
u i. Bibitaowskiego w Podgórzu 1444 Ó

K o  w o r
Waffenrad, mało używany, jes t z 
powoou wyjazdu do sprzedania za 
100 złr. gotówką. Newy kosztował 
złr. 240. — Wiadomość w handlu 
Klemensa Zyuda, ul Sławkowska, 
Hotel Saski. 2014 3 3

Praktykant
znajdzie umieszczenie zaraz, z u- 
kończoną. I I  kl. gimn., z porządnego 
domu, w handlu tow. korzennych i 
delikatesó',. J u l j u s z a  M e l­
c e r a  w  K zcH CO w te. 2oiG

O b s z e r n y

DOM ZAJEZDNY
w raz z pierwszorzędną rastaura- 
Cją i kilku pokojami gościnnymi

istniejący od lat 6 0-ciu,
w najcelniejszy -i miejscu miasta 
obwodowego Wadowic położony, 

jest od 1 paździerirka br.

do wydzierżawienia.
Wiadomość u właściciela Pana 

Słapy w Wadowicach. 1885 3 4

przystąpiłbym do pewnej s p ó ł k i  
iub nabyłbym nie duży lecz dobry 

i n t e r e s .  z03> I 4 
Zsrłoszenui po i „S. B  “ do D zału  

inseratowego „Głosu Narodu".

O łuchoniekna
młoda, przystojna, inteligentna, 
wykształcona w zakładzie głucho­
niemych w pisani ', rachunkach, 
w szyciu, robotach ręcznych, w 
prowadzeniu gospodarstwa domo­
wego, sporządzaniu najlepszych po­
traw kuchennych. przyjmie chęt­
nie posadę jako nauczycielka lub 
za towarzyszkę do młodej, głucho­
niemej panienki, w zakładzie głu­

choniemych już wykształconej. 
Zgłoszenia: Eział inserat. „Głosu 

Narodu" dla J . s i .  2 0 1 8 .

P is a rz
ekonomiczny kawaler, wyłącznie do 
dozorowania obory (krowiarni), 
znajdzie umieszczenie od 1 lipca br. 

Zarząd dóbr Bjpuobwała koła 
1993 Rze.zowr,

Panna 2006

H Beyer i Sp. ”
W  K R A K O W I E

I Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła 
Najśw. Panny biarji),

poleca swój

W I E L K I  Z A K Ł A D
Wyrobu gotowej Bielizny

i Wypraw ś lubnych,

Skład fabryczny Towarów płóciennych:
Bk? zna, męska, damska i dzmcięca 

w rozmaitych gatunkach i wielkościach.
C a le  w y p r a w y  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j

są gotowe na składzie po najniższej cenie.

P Ł Ó T N A  K R A JO W E  i ZA G RA N ICZN E 
oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.

mtfwny Skład
o ry g in a h ie j B i e l i z n y  w e łn ia n i,.  try k o to ­

w e j P r o f. l ir o  G u s ta w a  J  a e g e ra ,
oraz szelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i skar­

petek męskich. j 807 6 0
Jednocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej:

Koszule dzienne ubierane haftem . . . .  od złr. 2-_
L  A - ,  " ” „ ręcznem. „ '2*25
Majtki haftowano . . . . . . .  i •
K a f t a n i k i ................................................................" ” 1*_
Spódnice z haftowaną f a lb a n ą ...........................” ” 2-25

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą

Z A K Ł A D

KAMIENIARSKO RZEŹBIARSKI
pod m  *ądfaa

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y

naprreciw cmentarza w  Krakowie.

W S*filKc& « b d t  k a m ie n ia r s k ic h , 
^jgCTnlko yyc&r aredłng wdanych

ąuŁ  d n n la  w w unyrji  4 a Ł  W mifiJSCU

B f c i i a tg D łm n g ^

do sklepu spożywczego jest potrze­
bna od I go lipca br. Kaucja nie- 

; duża wymagana. — Zgłoszenia aię 
u administratora karni, nicy, przy 

, ul. Mickiewicza 1. 53. w Podgórzu.

co

N a j w i ę k s z y  S k ł a d

m i n  BO SZYCIA 1 H A F T U
S  I J N T  C 3 -  T G  J L  1143

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Sliutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów M p l j e r w s z o r z ę d i i y o l i  światowych f a b r y k .

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłat ręczno cd 30 do 65 złr., nożne od 40 io 120 ztr. — gotowką 

10% taniej. Najnowsze ijlustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca fi Pawłowski
K r a k o w ie ,  t y lk o  R y n e k  g lu n n y  N r . 21.

f t ia ą m

Orłem"

u

W m Kraków, 
filorjańska, 

Nr. 42

©

Płaszowska parowa

fabryka dachówek i cegieł
Stowarzyszenie za re jestr. z ograniczoną poręką.

( l t i i i r o  w  K r a k o w i e ,  n i. ś w . C łe r t r in ly  Ł .  § )
P O L E C A :  170? 5 0

d a c h ó w k i  podwójnie walcowane, systemu wienerberg- 
skiego, w kolorach czerwonym lub czarnym; r u r k i  d r e ­

n o w e  różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wygody P. T. Od­
biorców wraz z kryciem.

C en n iki i  p róbki w y sy ła  bezpłatnie.
0  liczne zamówienia uprasza Z c u r z o ^ d .

obok b r* tu r F lo rJ.ńsiuej.

gruntownie odrestaurowany 
i z  wszelkim  kom fortem ' 

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym względom Sz«m. 

P- T . Publiczności.

P o k o j e  g o ś c in n e  
cepy um iarkowane.

sta jn ieT wozownie.
Przystanek kolei konnej.

Restauracja
przy ul. Poselskiej Nr. 15

poleca
Wyborową Kirchnię

po bardzo niskich cenach: 
Obiad mały . . . ,  . 2 2  ct.
Obiad z trzech dań . . 32 „
Obiad z czterech d ań . . 4 i  n

Dla P. P. Abonentów jeszcze
opust znaczny.

Potraw y przyrządzane li-tylko 
na świożom maśle.

. Dzi; kując Szanownej PT. Pu­
bliczności za dotychczasowe wzglę­
dy, polecani się 1 nadal łaskawym  
względom. 1863 6 6

Z Wysokiem poważaniem

Petronela Makowska.

Rowery
angielskie, znakomitej kon­
strukcji, poleca skład maszyn 

do szycia i rowerów 
R. P A W Ł O W S K IE G O

d a w n ie j

*1. l w a n i c k f e g c
w Krakewie, flynek gł. 21. 

Tamże znajduje s ię  k ilk a  
s s e tn k  mało uż3'wauych. tanio' 

do sprzedania. 1408

• Ś N I A D A N I A  < : B I a d Y  k ° l a c y e
E i l iB u fe t  obficie ssaopatr/oBT. n n l i u r is H - - i --------
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Cement, Gips sztukaterski 
i murarski 

W apno hydrauliczne 
Antimerulion, Karbolineum 

Tektury smołowe 
do pokrywania dachów 

Smołowiec 
gazowy i drzewny 

Farby na dachy — Farby 
do fasad

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B
p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h

Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknyck:
Sztalugi polne składane — Sztalugi polne | Kaseikl kompletne do malowań olejnych Płótna malarskie na miarę i na bleitramach 
z siedzeniem — Sztalugi polne szkicowe ] _ i akwarelowych \ naciągnięte — KalężkC i Bloki do szkico-

z pasem do założenia przez ramię Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk 
Parasole polne — Lsski składane do przy-1 Palety z drzewa i porcelanowe
czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape- Pendzle we wszystkich gatunkach — Wer- 

lusze białe dla malarzy niksy i inne środki do malowania
oraz inne Przybory do malowania i rysowania

wania — Papiery, Kartony i Dcdzozółkl do 
maioivania — Lustra czarne do odbijania 
pejsaży — Wyroby z drzewa oliwnego i ja ­

worowego do pomalowania

Farby olejne do użycia < 
gotowe 

Farby olejne do podło r 
Farby lakierowe szybko *• 

schnące 
Lakiery bursztynowe ora 

spirytusowe do podłóg 
Mase woskowa i francuska.

do . *
zapuszczania podłóg

I

Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalne 

Kalosze rosyjskie

Proszek na owady „Zacherlin“ 
Proszek zamorski ,.Andela“ 

Proszek perski na wagę

Papier, Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom 
Naftalina, Kamfora, Papier naftalinowy, Liście paczulowe, Pieprz biały 

przeciw molom — Tynktura przeciw pluskwom — Rozpylacze do 
tynktury i proszku na owady 1432

Ś R O D K I  
przeciw szczurom i myszom 

Środki do desinfeiccji

LINOLEUM
C e r a t y  — R o g ó ż k i * '

C H O D N IK I

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Miłkowskiego
w  K ra k o w ie , R y n e k  30,

otrzymała na skład główny i poleca nowe dzieło p t.

..Bądźcie doskonałymi"
la pomtat;e dzielą S caram elli ego p. t. „Direttorio asteW

opracował 1435
Ks. Karol Żelazowski

2 tomy w 8-ce.
C ena egz. 2  7.1. 8 . 6 0  o t .  a  z przesyłką o 20 c t  więcój.

8 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o o o o o o »
D-plomowajj t Genewie ZEGARMISTRZ Dyplomowanj w Genewie Q

g J Ó Z E F  P Ł O N K A !
a w Krakowie, ul. Szewska L. 4. 1650 a
St Byłj współpracownik pierwszorzędnych firm w Tunisie, Pa- _  
O  ryżu a ostatecznie w fabryce zegarków Badolleta w Genewie, Q

O poleca swój zakład, zaopatrzony w zegarki z ło te , srebrne a  
. i niklowe (dla wszelkich instytucyj: jak wojsk, W

Oo wynajęcia zaraz:
przy ul. Radziwiłowskiej 19 duży 

pokój w parterze na ogród 
przy ul. Stachowsk'ego 85 z pokoje 

z kuchnią i pokój z kuchnią, 
przy ul. Czarneckiego 151 dwa po­

koje z kuchnią, pokój z kuchnią, 
pokój, sklep stajnia z wozowcią. 

Wianomośii u stróżów. 2003 2 3

2039Uczniów VI klasy gimnaz.
m a ją c y c h  chęć w s tą p ić  n a  p r a k ty k ę  a p teczną

przestrzegamy

Ludzie zdolui mogą zaro­
bić 100—15Tzłr.miesięcznie Zgło­
szenia listowne pod ,1. N 144“ do 
Gł. Ajencji Dzienników i Ogłoszeń 
I. Hopcasa i A. Salomonowi j w 
Krakowie pl Marjacki 2. 2C55

przed tym krokiem ze względu na to, Ź0 zawód aptekarski 
niedai e żadnych widoków bytu! Maiistrowie farmcjj

M A  J A T E K
350 mrg obszaru^ w U w  roli i 
190 mrę. ogrodu owocowego i ] 
ku angielskiego 3 Arg, lasu

i

Poszukuję ucznia
Wykształcenie grutownezapewnio­
ne. J .  fłoi.Ua, zegarmistrz 
genewski, wT Krakowie, ul. Sze­
wska Nr. 4. 2o55 1

Handel papieru

Kamila łiauma
o 
o 
o 
o

tyłki " prowincji przyjmuję i odsyłam odwrot- — Q
Q  nie. Polecając się łaskawym względom Szan P. T. Publiczności. Q

Q  ■£ kolei, urzędów i szkół), wydając takowe już

O o- dokładnie uregulowane z poręczeniem trzech- 
g  letniem, po nader umiarkowanych cenach oraz 

w pracow..i przyjmując wszelkie n a p r a w y  
Jr o  zegarków i zegarów, wykonując takowe ściśle 
Q  Jj i jak najdokładniej z poręczeniem jednorocz-
q  — nem, po możliwie najniższych cenach. Prze-

W TARNOWIE 
potrzebuje praktykant* z u- 
kończoną 2 kl. gimnazjalną za­
miejscowego, lub młodfgo facho- 
wego s u b i e k t a  2 '50 1 2

Kucharz

Z powodu urządzenia sztucznego chłodzenia w bro­
warze naszym i połączonej z tern ogólnej rekonstrukcji 
całej nraszynerji, m a m y  d o  s p r z e d a n i a  używaną, 
ale w dobrym stanie będącą j

Maszynę parowa

znający zarazem  ogrodnictw o 
albo 2049 1 3

k u c h a r k a
z d o l n a ,

znajdą zarp,z umieszczenie od 
1-go sierpnia 1899 r.

Zgłoszenia przyjmuje Admini­
stracja „Głosu Narodu*.

ku angielsk iego 3 A rg, ia.su J  
I mrg grubego. B udynki w doh 
' stanie. Dwor O ubikacyj z w 

randą i kuchniam i, budyoki 
spodarcze dostateczne, dobre. J 
wentarz żywy i  martwy wraz z
siewami. Role skomasowane, gi 

spodarstwo w d c  rym stanie
do sprzedanh

i

W iadom ość u pana N o w a k  
w sklepie fryzjerskim, plac Pr?- 
ciszkańsl i w K rakowie. 20.'5 >

KandyJał nołarjalny
zdolny do substytucji p o g r u  K i­
j e  n m ie u r c i s e i i i a .  — Wis L
mość w dziale inser. „Głosu N 
rodu • pod 1. fc048. 1 3

P oH znknję
jednego lub dwóch chłopców 
n a  s t a n c j ę  zapewniając t 'o  
skliwą opiekę.” — Warunki przy­
stępne, na żądanie pomoc w nauce 
Wiadomość: ulica Krupnicza L. 2 
p»rter. _________20.7 1 4

Hot ar jusa
w Tarnobrzegu

R e a l n o ś ć
wraz z 2 koliami.

M a s z y n a ,  ze stawidłem  Rydera, je s t 30 koni S'Ina, 
robi na m inutę 100 obrotów i może służyć tak do św iatła 
tlektryczueso, jak i do użytku ceg e!ń i tartaków.

K o t ł y ,  o prężności 5 atmosfer, m ają 2(5 m2 powierz­
chni ogrzewalnej.

Bliższej wiadomości udzielają: 2056 l 2

J. A. Johna Synowie,
b r o w a r  p iw n y  w K r a k o w ie .

składająca się z 3 domów, dwóch 
murowanych i jednego drewnia 
nego, razem o 36 ubikacjach, o- 
koło morga ogrodu zdolnego pod 
budowę, jest zaraz d o  u fr ie e -  
d a n i a  w Nowej Wsi Narodo- i 
wej Nr. i3. — Wiadomość na 
miejscu. 2 4(i I 3

K. RYŻU A\OWSKI
F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M Ę S K I

w Krakowie, ulloa Szewska L. 2.
Poleca s a l on  dla Panów, o lobny s a l o n i k  dla Paźi, 
SzuKzne wyroby z włosów. Skład orypir ilnei perfumeryj 

francuskiej I unglelskle], przyborów toal towyoh,
portmonetki, portfele, etui na cygara i papierosy, sp:nk: 

do gorsu i manszetów. 1448

poszukuje rutynowanego

koneypienta.
2054 1

P r z y g o t o w u j ę
'dc egzaminu z rachunkowość'
, państwowej i ogólnej.

Wiadomość w (filii To"’. Kr 1 
dla handlu i przemysłu ul. Plorjai ' 
ska 25, Kraków. 2017 3 4

Poszukuje się

iarza
Liny druciane i konopne

Wiadomość Cendrowskl, stolarz
pólwsie Zwierzyniec (pałac). 012

Piękna kamieniczka
piętrowa, z oficyną piętrową, (21 
ubikacyj) z piwnicami, cynkiem 
kryta, oddalona 16 — 20 minut 
spacerem od Rynku krakowskiego, 
jest do sprzedania lub zamiany na 
folwarczek.— Wiadomości udzieli 
J . GAWjNbKI w drukarni Uni­
wersyteckiej, ul. Wolska 9. 1470

KAWIARNIA
W RZESZOWIE

pierwszorzędna, urządzona z kom­
fortem, z powodu wyjazdu, p r d  
korzystnymi warunkami zaraz d o  
N p r « e d * n i a  lub wydzierżawie­
nia .— Bliższa wiadomość w handlu 
p. H e l i n a  w Rzeszowie. 20 u

& olicytator
notarjalny

rutynowany w sprawach spadke 
wych i Hipotecznych, zn.jdzle za­
jęcia w biurze notirjusza w L: 

żoj.ku.
K o m p e r e n c i  zechcą uadesla i 

świadectwa. jf) 1 -t k

do wszelakich celów p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j ­
n y c h  dostarcza fa b r y k a  1775 4 12

Karola Wałkowińskiego
w Krakowie, przy ul. Pędzichów I. 19.

Obwieszcłteuic.
Celem wj konania w drodze przedsiębiorstwa b u d o -  

-*« y g in a c lm  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  w J a ś l e  roz­
pisuje się r o z p r a w ę  o fe r to w ą  naznaczając term in 
-'noszenia ofert na dzień 5>go l ip e a  b. r. do godziny 
S&tej w południe.

Cena kosztorysu wynosi 43.274 złr. 22 ct., wadjnm 5%rb- 
Chcący ubiegaó się o tę  robotę, zechcą zgłosić się 

<fr>; Dyrekcji Kasy Oszczędności w Jaśle w celu przyjrzenia 
, linów  kosztorysu i szczegółowych warunków dostawy.

D y re k cja  K a sy  Oszczędności
3D52 1 3 M I A S T A  J A S Ł A .

K a r o l  C z u n k o
w łaso lf' I pracowni kotlarskiej, istniejącej od r. 1876 w Krakowie,
ad. św. Marka L. 31 w której to pracowni został z mym współu­
działem w i racy wykuty orzeł j  tarczą z miedzi, przeznaczony na 
Wawel, przyczew zwiedzie raczyli raą pracownię J. E. Książę-Biskup 
Puzyna. W. Profesor Odrzywolski, i wiele innych osobistości, którzy 
się zainteresowali robotą tego orła. Poleca swoją pracownię: Cukro- 
’ uiom, Gorzelniom, Browarom, Łaźniom, Fabrykom wody sodo­
wej, Aptekom, Laboratorjom, Farbiarniom, Hotelom, Restauracjom, 
Lakiernikom, Kawiarniom, także Panem Inżynierom, Architektom, 
Budowniczym i t. d. Dla kościołów wykonywam wszelkie ornamonta

BANK GALICYJSKI
dla Handln i Przemyśla

w Krakowie, Rynek główny Nr. 25

jako w yłączn e Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie ,„27, s

Awjailamia atrony interesowane,

iź wypłaca na rachunek tegroż Towarzystwa za-
Vj£ ^

M padłe kupony oraz wylosowane Listy zastawne. Ulii.

i  szczyty wież z miedzi (po możliwie niskich cfn»Cl>). Również wy- 
koriywa kotły, rądle i różne naczynia różnej wielkości, według wy-
!nnj u '. Poleca Samów ary własnego wynalazku dla restauracyj, w
których pali się węglami kamiennemi, przy tym samowarze można 
i skutecznie zap mocą jednego ognia: gotuwać wodę na herbatę. 
I •Qa kiełbaski, wino. piwo, krupnik, polędwicę, kawę i gotować 
cukier na likiery. Polecam również lodownico, puszki na lody, kocioł­
ka do pieców kaflowych i t. d. naczynia kuchenne pobiela i re- 

pn cenach umiarkowanych w jak najkrótszym czasie. '895

Wypłaty umkutec^nia w godzinach kasowych

KANTOR W Y M IA N Y
znajdujący się w lokalu parterowym.

płukanie do u s t , JAN 1HNATOWICZ
®  , . . .  j t.h t ó w i skli»nv własne, ulica KoDernlks L. 3, ul. Halicka L. II K r n k ó ije s t to  nadzwyczaj przyjemne i uz 'rawiające dz ąsła i zęby płukanie, usta od­

świeża i  w szelki niemiłv odór i. u-+ .-(lOiL.acy mnw« - puit flakonu 6 0  cnt.

L w ó w :  sklepv własne, ulica Kopernika L. 3, ul Halicka L. II K r n k u w  
Sukiennice L. 20. C z r e n i o w c e : Rynek L. 2. P r z e m y ś l :  ulica Fra

clszkańska L. 24. 1129

w laoonAeika i w y d a w u z jin : Jó. efa Rogos Redaktor oupowicuziaLuy: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


